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Sensacyjna afera w Wilnie. 

liii arzemysłowlec iiiłmł-irzekiiif nlzim 
P.ęć tysięcy złotych za wypuszczenie aresztowanej córki. 

Wilno, 18 listopada. Całe miasto icst 
Pod wrażeniem sensacyjnej alery pole 
Rającej na us.łowanlu przekupienia sę­
dziego śledczego celem zwolnienia za 
Kaucja aresztowane] pod zarzutem u-
*rawiania agitacji komunistycznej 

studentki USB. — Szereszewskiej. 
Jak się dowiadujemy, dochodzenie 

* tej sprawie zostało Już ukończone. 
Afera miała następujący przebieg: 
Aresztowana została w Wilnie pod 

zrzutem należenia do partjl komuni­
stycznej i uprawiania agitacji wy­
wrotowej studentka wydziału lekar­
skiego U. S. B. Halina Szereszewska 

su uwolnienia Szereszewskle] złożone Mego cóikl z więzienia i t. d. 

600 tys?ąty złotych ZDEFRAUDSWAII p - m m i i 

d y r e k c j i w o d o c i ą g ó w * v W a r s z a w i e . L W H 1 I 

u trzeciej osoby. 
Aplikant O. powiadomił nazajutrz o chał Ejdelhejt oraz W Alper oskarżeni 

uczynionej mu prze Alpcra propozycji są: pierwsi dwaj o to, iż wręczyli a-
sędziego śledczego Kaweckiego, który plikantowi O. 2.500 zł. w tym celu, by 
opowedział, że i na niego usiłowano (uż wywarł wpływ na sędziego śledczego 
wyrzec wpływ w tym kierunku. P. O. po, Bohdana Kaweckiego w celu zwolnienia 
stanowi! wówczas 

zdemaskować całą aferę 

Warszawa. 18 listopada. Przed sa­
dem okręgowym w Warszawie rozpo­
czął sie olbrzymi proces n nadużyci* w 
dyrekcji wodociągów i kanalizacj ma­
gistratu m. si. Wars/awy. Nadużyć do-
pus/cziła sie cała szatka złożona z u-
rzedników dyrekcji. Na czele sekcii stal 

^ h . 0 ? ? ^ C h a ^ ^rereszewsH Mi k : c r f n v n ! k s e k c i i ' Władysław 
Adelt. Początkowo Adelt działał na wla 
sia reke. ale kiedy P O pownym czas'e 
*.a»a akra stała s'e głośna w sekcji, ko-
k«lzy defraudanta zmus;li go 

do dopuszczenia do spółki, 
firono debiiudantów powiększyło sic 

ków". Prócz wspomnianych urzednl-
ków lawe oskarżonych zajęło k f ku po­
mocników l ..naganiaczy", rekrutują­
cych sie srośrńd drobnych kupców ży­
dowskich. Nadużycia trwały 

orza z cztery lata 
i nie prędko dobranoby sie do skóry dc 
fraudmitów. gdyby MA przypadek, któ 
rv zdradził wszystkich. Pewnego diOa 
pod MlCwbecność Adelta. urzędniczka. 
n'.e mogąc jdcyfrnwać itdnesro z dowo­
dów wpłaty. twróc:?a śle do lego za*ueo 
cv o w v dnienie. Dov d okazał sl« 
podrobiony. W ten sposób zdołam 
doiść od nitki do kłębka. 

Og-iina suma nadużyć slega 316 OOi 

córka przemysłowca 
Chalma Szereszewsklego z Lodzi. 

aresztowane} studencki Szereszewskłej 
za kaucją i w ten sposób umożliwić (ej 

W tym celu spotkał się kilkakrotnie ze'rzeczkę zagranice. - Boris Alner zaś w><« & Kazimierza Bakiewlcza raeb-
wspomnianym A.perem oraz narzecze, oskarżony Jest o to. że w celach zarób / J ^ ^ ^ i między eksperta,,' SeJnak o , 
nym aresztowanej Szereszewskłej Ejdel- kowycb zaproponował ło ^ t M ^ r l kOW2ioOT O netc ie wałki ooieealy na ««le rozbieżność co do tel cyfry. Kf.ki-

skiemu l obu wyżej wspom. Ikowsk.ego. ( Hv n a ^ ^ J J ^ / D - R A U D O V 

nych pieniędzy 
na 600 tvs'ccy złotych 

Prices ZP wZ2l?du na obszerny ma 
terlał dowodowy potrwa około tygod 
nia. 

hejtem. I i Szereszewskiemu 
Pewnego razu. Alper oświadczvł anli nianych namówił do wręczenia p. Ó ła-1 inkasowaniu oieniedzy za wpdę od ad 

kantowi, że do Wilna, przybył Chaim pówki w celu zwolnienia Szereszewskiej, nfulsiraioiów | właścicieli domćw. Fdł 
Szcreszewski j 

przywiózł ze sobą nienladze. 
Umówił wiec z O. spo'kan :e u Czerwo­
nego Sztralla, sked ob»i mieli ud-oć się, 

, Docbotenle spożywało » rekach' ̂ ^t^L"J°CR"' W Z I E A M L C B C " | 
»lcepro„Ura.ora p. P i p , ™ * * , o - 1 % S ' 0 ' X 5 5 U wwl« J oml l . 1 

za kaucją 
w wysokości 15 tvs. zł. 

szywl Inkasenci orze^stay Hii s'e Jako 
delegaci dyrekcji wodociągów I kaiiali-

Sensacyina t» sprawa budzi zrozumia zacil i d°^'ć łatwo otrzymywali oienia-
łe zainteresowanie. I dze od łatwowiernych „kamlenlczni-

r»z sędziego śledczego Kaweckiego. W 
st (}sunku do aresztowanej Szereszcw-
^ ie j zastosowany został, lako środek 
zapobIegawczy, areszt bezwzględny, za 
lodzi ła bowiem obawa, że 

zbiegnie zagranicę. 

Z więzienia Łukisklego Szereszew-
s«a składała kilkakrotnie podanie, pro-
S zac o zmianę środka zapobiegawcze-
8 0 "a kaucję, lub dozór policji. Podania 
te Jednak, ze względów wyżej przy­
uczonych nie zostały uwzględnione. 

. Na wieść o aresztowaniu córki przy 
•W do Wilna z Łodzi Je] ojciec 1 
Wszczął również 

bezowocne starania 
° zwolnienie aresztowane] za kaucja-
Mdy wszystkie starania zawiodły, oj-
c ) * c I narzeczony aresztowane] — Mi-
C f l ai Ejdelhejt postanowili szukać Inno-
8 0 wyjścia. 

W tym czasie Ejdelhejt miał poziać 
mieszkańca Wilna, W. Alpera, któremu 
-radzi ł swoje zmartwienia I pros'» o 
ra<lę. Alper zwrócił się do swego znajo 
^ e 8o aplikanta p. O. z propozycją spot 
K anla się w „Gastronom]!". 
. W restauracji Jednak Alper nie wy­
jawił powodu, który skłonił go do 
^"tkania. Dopiero gdy obaj znalcżil 
, ' e na ullcy Ł Alper zaproponował apli 
kantowi by 'wywar ł wpływ na sęd/ie-

śledczego I namówił go do zwoinie-
? a aresztowane] Szereszewskiej za 
* a , |c]ą. Za tę przysługę obiecał A«per 
'""kantowi 5.000 zł., 
r * v ey?m pieniądze miały być do cza-

^̂ ^̂ ^̂ •Wâ z-â gzBBafaWaz-z-zBzHzMB 

Zwolennik inflacji. 

SENSACYJNY a r l y k u l W ANG : ELSKIM DZIENNIKA 

Goebbels żąda Pomorza i G. S! 
M L E , „ , M : - 5 r - r * . Rewizja traktatów pokojowych naczelnym programem Niemiec 
> I N R - « Po drr-dze przv ł»czył się do, 

wfemroku^ora Pi^^owsklerirj, k»órv 
wvdał oo|ecen'e ool'cli za»rzymr'nla 
snrawców na gorącym uczynku wręcza­
nia ł »-ówki. 

Wieczorem Alner spotkał się ze 
wspomnianym aplikantem w umówfonem 

nieb E !de'he]t, który ilcdzll widocznie| Londyn, 18 listopada. „Saturday i w historii Niemiec od czasu, gdy zapo 
Alnera chcąc przekonać ale czy pertrak R e v | e v " zamieszcza niesłychany | czątkowany został system partyjny, 
tufe on Istornle z anMkanfem O. | w p r o S ł w swojej szczerości artykuł nie , partja polityczna nie przyciągnęła tak 

t mieszkaniu Alpera oczekiwał ich Ja mieckiego ministra propagandy d-ra 
kiś starszy pan, który nodał się za prze Goebbelsa w sprawie dalszych kro-
mysłowca Szereszewsklego I bez oj«ró ków, mających na celu zrealizowanie 
dek wręczył p. O. 2500 i ł . gotówki oraz zagranicznego programu Hitlera. 
2 wks le po 1 000 zl. i j^den na 500 zł. | Artykuł domaga się 

W tef samef chwili na rf«nv znak nrze^ | p o m o r z a , Górnego Śląska 
p. O. wkroczyło do mieszkania dwóch . bezwzględnej, Jak 
wywiadowców, którzy zatrzymali Alpe ' . l 0

J

w _ _ _ " " . 
ta 1 EMelhepa -

Sz«>reszewski zdążył zbiec. 
Po uoływłe oewnego czasu Fzereszew 

nigdy przedtem. 
Artykuł Goebbelsa, będący stupro-

centowem zaprzeczeniem rozmów ber-
skl dobrowolnie zgłosił «<e do prokura- lińskich w sprawie porozumienia roi-
'ora i oiwl«dczvł. że n. E'rl«»"ie't rswwfe. sko-nicmleckiego, wywołał w Londy-
<*7.'<N\ mu. !ż poznał pewnego psr>b«'iVa, I nie osłupienie. 
który podjął się ..starań" zwolnienia | P. Goebbels pisze: „Nigdy leszcze 

Samochód wpadł na tor tramwajowy. 
Motorniczy ranny. — — 

rrochodu ciężarowego została komplet­
uje zniszczona. Uszkodzony również Z D -
;-lał przód wagonu tramwalowesro. przy 
czem motorniczy Trzeciak odniósł 

ranę cięta policzka. 
W wagonie zostało wybitych ki l­

ka szyb. Wśród pasażerów wynikła 
zrozumiała panika. Na szczęście jed­
nak nikt z ladrcych, poza motorniczym 
Trzeciakiem, nie został ranny-

Wskutek wypadku ruch tramwajo­
wy uległ prawie półgodzinnej przer­
wie. 

£
e n r

y Morgenthau syn znanego bankie-
• arlTtl (~1 NCO/JJa- icn A * M N S I « l > > f l * ł a l r S a i { A MM*±MwA —} *.

 1 ambasadora amerykańskiego został nóła w płaceniu 2.11; 
^anowany podsekretarzem skarbu Sta. francuskich w żądaniu 

Zjednoczonych, jako zdecydowany >̂ «85 

Łódź, 18 listopada. W dniu wczoraj­
szym, o godzinie 9 wieczór w Rudzie 
Pabianickie!, przy ulicy Staszyca, wy­
darzyła się niezwykła katastrofa samo­
chodowa. 

W czasie mijania się dwóch aut, sa­
mochód ciężarowy nr. ŁD. 83914 wsku­
tek śliskie! nawierzchni asfaltowe] za­
rzucił tak silnie, źe spadł wprost 

na tor tramwalowy. 
W tymże momencie nadjeżdżał tram 

wal podmiejski, zdążający w kierunku 
Pabianic. 

Nastąpiło zderzenie. Platforma sa-

Dolar 5.40 
Prywatnie dolar papierowy w żą­

daniu 5.42, w Płaceniu 5.40; dolar zło­
ty w żądaniu 9.03, w płaceniu 9.02: funt 
angielski w żądaniu 28.75, w płaceniu 
29.60; rubel złoty w żądaniu 4.72, w 
płaceniu 1-70; marka w żądaniu 2.11 I 

za 100 franków 
35, w płaceniu 

zwolennik inflacji. Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5-37. 

Kłopoty „nieboszczki". 
^ ^ H H H M l Prokurator powoła ją do życia. 
s , Radomsko, 18 listopada. Itla Maków 

, , 2 4« Pojechała do Lodzi za. legity-ACJĄ 8 W E J MJO D S Z EJ s i 0 S t r y , imieniem 
U , t | a i tam nagle 
N zmarła na atak s°rcowy. 
gj t -sadzie posiadane] przy ziusrłej le 
n t I . acj| sporządzony został akt zgo-
U ' Przesłany do Radomska dla wy-
% v h a G , t , i M a k o w s k i e ' z 8 r o n a ż y 

MUI ^yniczasem po zbadaniu na 
i e 'ccu okazało się, że Gitla *y]e i ci* 

olbrzymich mas wyborców. Cały na­
ród niemiecki Jest po nasze] stronie. 

Jaki jest powód naszego powodze­
nia? P. Goebbels wywodzi, że jest to 
przedewszystkiem zasługa 

magnetycznej osobistości 
Adolfa Hitlera. Ponad ło powodzenie o-
statnlch wyborów przypisuje p. Goeb­
bels skutkom part\ i.i.ctwa niemieckie 
go oraz gospodarczego zubożenia 1 za­
niku prestige'u. Przechodząc w dal­
szym ciągu artykułu do polityki za^ra 
niczne] p. Goebbels czyni rewelacyjne 
wprost wynurzenia: 

Podstawą nasze] polityki zagranicz-

kto nam dopomoże, jest naszym przy ja 
cielem. 

„Nasz stornnek do Francji będzie 
również określany według i*Ą zasady 
Mam nadzieję, że Włochy i Anglja ma­
jąc na widoku swoje własne interesy, bę 
dą usiłowały zrozumieć nasze stanowi­
sko. My doprowadzimy do triumfu spra­
wiedliwości w Europie. Z tego też po 
wodu rozunremy tak doskonale pragnie 
nie Węgier rewizji ich granie. Ponadto 
żądamy naszych praw w zakresie równo 
uprawnienia zbrojeń. 

Oznacza to. tP inne narody muj/ą 
się rozbroić, albo zmuszą one nas do 
zbrojeń na tym samym poziomie. Nie 
możemy zezwolić, aby nasz naród był 
bezbronny. 

Rewizja traktatów pokojowych s<a-
nej będzie nadal ta sama polityka so- | a się naszym naczelnych programem 
juszów według metody Bismarcka. O- politycznym". 
znaczą to. że sojusze, fckie beda zawiera Naszym pierwszym celem Jest oczy 
ne. nie bedą miały na celu zaczepnych wo wiście uzyskanie rewizji nasz> ch 
jen ale bedą służyły celem uzyskania wschodnich granic, a „korytarz" musi 
większych terytoriów dla eksnansjl na- ?nowu należeć do Niemiec, a ta cześć 
szej rasy. Jest to niezbędne dla nasze] Śląska, która została oddana Polsce mu 
aktywności narodowej. Ten. kto się nam s j być zwrócona Niemcom. Gdy to na 
będzie w tej polityce przeciwstawia! stąpi, to reszta będzie ]nż 

jest naszym wrogiem — tylko kwestią si ły". 

Energiczna postawa premiera Sarraut 
przyczyniła się do zwycięstwa rządu. 

Paryż, «S listopada. PAT. Komisja 
ibansowa Izby deputowanych wysłu-
.'bała wczoral wyląśnicń premiera Sar-

L o k o r n o t y w a D i e s l a w A n g l i i . 

szy się dobrem zdrowiem i mimo urzę 
dowego polecenia nie można Ją uznać 
za zmarłą. Po długie] wymianie pism 
urzędowych między łódzkim a radomsz 
czańskim magistratem wyjaśniło się nie 
porozumienie powstałe z posiadania 
przez zmarłą legitymacji swe] siostry. 
Sprawa oparła się o prokuratoria 
gdzie formalnie nastąpi „powołanie do Nawet konserwatywna Anglja zaczyna zrywać z tradycyjnemj parowóz 
życia" GUII Makowskiej. I przechodzi zwolna do stosowania lokomo yw, pędzonych motorami Diesla Na 

I zdjęciu : Lokomotywa Diesla w pociągu pośpiesznym Londya-Edraburgh, 

raut w sprawie projektów finansowych 
rządu. 

Prcmjor podkreślił stanowcza wolę 
rządu przywrócsnia zupełne] równości 
budżetowej. Mówca dodał, że wnioski 
przedstawione przez rząd nie są niena« 
mszalne i r/ad gotów Jest 

współpracować z komisja. 
Po expose premiera 1 po przerwie 

uczynione] dla umożliwienia członkom 
lewicy radykalne] naradzenia się nad 
stanowiskiem, zgłoszono kilka wnios­
ków. Wniosek dep. Deudona, żąda od 
premjera przedstawienia całości projek 
tu, drugi — dep. Lafonta proponuje 
przejście do dyskusji nad poszczególne 
mi artykułami, przyczem Jednak komi­
sja zastrzega sobie prawo do czynie­
nia poprawek. 

Komisja przyjęła wniosek depntowa 
nego Lafonfa. W ten sposób dzięki e-
nergicznej postawie premjera Sarraut 
większość komisji zmieniła swe stano­
wisko. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
komisja wprowadzi do projektu rządo­
wego szereg modyfikacyj. 

Popierajcie Czerwony W . 

i 
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Będziemy jedli jabłka amerykańskie. 
Zakupy na sumą 1 i pół miljona złotych. 

Warszawa, 18 listopada. Minister­
stwo skarbu udzieliło zezwolenia na 
sprowadzenie do Polski za cłem ulgo-
wem partji jabłek ze Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej na sumę 1 
* pól miljona złotych. 

Firmy Importujące zobowiązały się 

do uiszczenia opłaty kompensacyjnej w 
wysokości 15 proc. od ceny sprowa­
dzanych jabłek. Opłata kompensacyjna 
od jabłek amerykańskich w sumie 
225 tys. I h ma być obrócona na prem­
iowanie eksportu żyta polskiego do 
Startów Zjednoczonych. 

-«x»-

Zbrodnia w szkole powszechnej. 
Uczeń przebił nożem kolegę 

Zagórze. 18 listopada W szkole 
powszechne! w Zagórzu miał miejsce 
straszny wyoadek. Dwóch uczniów 
lOlerni Czesław Bielski i 13-letn( Ro­
man jędrzeiowski pokłócłi się z sobą 

0 iak as błahostkę, 
przyczem podniecony Bielski wylał nóż 
' pchnął nim z całej sliv swego starsze­

go kolegę. 
Z okrzykiem bólu ranny osunaf się 

na podłogę* a świadkowie tej sccnv 
r.odnleśH niebywały aloirm. 

Rannego w stanie bardzo ciężkim 
nrzewieziono do szpitala. Ma ort prze­
bite płuco to też życiu lego grozi nie­
bezpieczeństwo. 

L E K A R Z O T R U Ł D W O J E D Z 3 B C 1 ? 
Sensacyjny wypadek w Sosnowcu. 

Do policji sosnowieckie) wpłynęło 
sensacyjne oskarżenie na jednego z le­
karzy, który przez omyłkę, czy feż 
lekkomyślność spowodował śmierć 
dwojga dzieci. 

Lekarz, który zbadał chorych, prze 
pisał lekarstwo, po spożyciu którego 

dzieci zmarły 

z oznakami otrucia. W sprawie tej, 
która budzi sensację, toczy się ś'.o:lz-
two, którego wyniki, rzecz prosta, ocze 
kiwane są z największem zainterc*.-wa 
niem. Zarówno lekarstwo, jak i recep­
ta znajdują się w posiadaniu władz. 
Do czasu ukończenia śledztwa cała 
sprawa trzymana jest w tajemnicy. 

x i 

Nadużycia buchaltera Kasy Chorych 
Wągrowieckiego „bohatera" szoka policja. 

Z Wągrowca donoszą: 
W Okr. Kasie Chorych w Wągrow­

cu wykryto nadużycia, których dopu­
ścił tlę buchalter kasy. Dziembowski, 
żarn. w Wągnówcu. Na ślad nadużyć 
naprowadził urzędników kasy fakt, 
stwierdzony przez egzekutora, że pcw 
p* mleczarka z pow. obornickiego 

wpłaciła Dziembowskiemu składkę 
w wysokości 300 zł. 

której ten w kase nic złożył 
Jakie sumy sięgają nadużycia, nie 

wiadomo, a ustalą Je dopiero prowadzo 
ne dochodzenia. 

Za Dziembowskim, rozesłano listy 
gończe. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Z Waszyngtonu donoszą, iż nsa.ft Rouaevell'j 
nosi si« z zamiarom dalszego i>..-.lebiema „ . j lac j i . 

Przypudajuca w grudniu splata 1.002 miljonów dola 
rów z tytułu pożyczali państwowych, dokonana ma 
być przez wypuszczenie dalszej Berji dolarów pupie 
roiryeh. 

Aby uspokoić amerykańskie sfery gospodarcze I 
nie stawiać ich przed nlespodzlunkaml prezydent Roo 
sevelt zamierza złożyć wielkie oświadczenie na temat 
swoich planów inflacyjnych. 

<—) Stany Zjedaoezone mnaJy Sowiety. Hifday 
Litwinowem a p r a . %OOMPIAV.*M naatpUa wjftoia 
na listów Sowl.tr akpłaoa długi M n U t I saatooaaje 
propagandy w ł a w r y . . . 

(—> Prasydent HośoleHi wytftoatt • gods. M w ao 
cy przemówienie pnes radjo do Polaków w Ameryce. 
W przemówieniu anfl.Ukl«tti podkT.sU o p a t r a M U * 
wa ro i . SSarHalka Ktaraaikl.go dla Polski W pol 
.kłem przemówieAta PrMyaaat MaseleM niyl n n r r i m 

ych tłdw: „Sals by* Polaki na, to ooiaa wi.kmy ho­
nor". 

(—1 Wczoraj popołudniu wyładowała W Warma-
wle eskadra lotników polskich ł Mińska. 

(—) W procesie O podpalenie Rełenstaau aesae-
wal były komunista Otton Grothe. który alozyt ze 
znania silnie obciągające oskarżonych, głównie Popo­
wa. 

(—) W miasteczku Różany pod Slonrmem otwarta 
zoatula data religijna oczernia żydowska Im. rabina 
flabataja Walla. ha. 

Jak sic okazuje, rabin ten, zmarły przed kllkomu 
laty. Jest rodzonym dziadkiem sowieckiego komtsa. 
rza spraw zagranicznych Litwinowa (Wullacha). Ko 
mlsera Litwinow pochodzi. Jak wiadomo, I Blatogo-
stoku, gdzie po 'l/i • d?iloń zamieszkuj. Jego ojciec, h . 
dacy pośrednikiem handlowym. 

(—) Dzlslnj wypuszczone zostały dó obiegu bilety 
skarbowe IV serjl. Bilety te emitowane aa W Odcin­
kach po 1.000 1 10,000 złotych na ogólna #umv 50 mil 
Jonów (łotych. Terminy płatności tyeh biletów wyno 
sza. S lub 6 miesięcy. Dla biletów • trzymiesięcznym 
terminem płatności oprocentowanie wynosi 4.6 proc, 
dla biletów sześciomiesięcznych — S proc. w sfosun 
ku rocznym. Odsetki płatne aa zgóry przez potracn-
nle. 

( ) w dniu dzisiejszym wydzlalyi kanal lwt l 
I wodociągów, plantucyj miejskich 1 budownictwa wy 
powladalaly praco robotnikom ssaonolrym, zatrudnio­
nym n* poszczególnych odeinhaeh robót publiczny** 
w Lodzi, na dwa tygodnie. Praca została wypowie­
dziana ogółem około 2.800 robotników sezonowym, któ 
rzy w dniu 2 grudnia przestań* pracował zarówno 
na plantacjach, Jak przy robotach kanalizacyjnych r* 
gtdaeyjmych i drogowych. 

(_> w procesie komunistów łódzkich zapadł wy 
rok, moc* którego zostali skazani: 

W. Nleśmlalowskl, M. Pyzlak. W. Pommlair I I , 
Hofowloz po S lała wlezienia hałdy, pozostali sa* 
oskarżeni zoetall uniewinnieni 

Zdemobilizowany żołnie rz 

wyskoczył z pędzącego pociągu 
desperat napisał Z Katowic donoszą: 

Na rniji kolejowej Orzesze — Bra­
da, młało miejsce tragiczne zajście. Po 
ciągiem osobowym z Orzesza Jechał 
jakiś 27 do 30 lat liczący, zdenerwo 
wany rrtfoHzieniec, który w czasie I le 
gu pociągu. 

otworzył drzwi wagonu i 
wyskoczył na tor kolejowy, wskutek 
czego doznał Kłamania rąk, załamania 
czaszki i ogólnych potłuczeń i w sta­
nie beznadziejnym odstawiony został 
do szpitala w Mikołowie. 

W ubraniu desperata znaleziono 2 
karteczki. Na jednej z nich wypisane 

„Legionista Wilhelm Kania, 7 p. p. 
Legjonów, 0 komp., Chełm Lubelski". 

Dramat małżeński kapitana. 
śmiertelne strzały żony. 

Warszawa, 18 listopada. — Przy ul. K r y 
ukutej 12 rozegra! się popołudnia krwaw \ 
dr. »aat małżeński. Ranny został kulami re 
w o l w o r o u c m i w udo, rękę i kręgosłup 39-
łetnf Kazimierz Daam, emerytowany kapi­
tan W. P. Ciężko rannego Daama przewie 
ziono do szpitala Ujazdowskiego. 

Dochodzenia stwierdziły, łe Daam nł« 
żyt ze swoja żonę. W piątek popołudniu 

Daam przybył do żony, przyczem między 
nmłżonkami wynikła sprzeczki*, która pr*V 
brała gwałtowną formę. 

W pewnej chwili Stefanja Daainowa wy-
jeJa z biurka rewolwer i data strzały do DK 
żu. Gdy D a a m padł na podłogę, Daamo-
wa wybiegła do sąsiadów z krzykiem2 

Zabiłam męża". 
Pasmowa osadzono w areszcie. 

Zmniejszenie ulg kolejowych 
dla urzędników? 

Warszawa. 18 listopada. W związku 
z reforma taryfy kołerowci» obiega 
wśród nrzędn ków parVs4rwowvch niepo­
kojąca pogłoska o planie zmniejszenia 

dotychczasowych ulg przejazdowyc1 

dla urzędników. Organizacje urzędni' 
ków maią interweniować w tel sprawi*-' 
w min. Komunikacji. 

W o r e k z w e ł n ą . 
Łódź, ls Hetopada. Ubiegłej nocy I 

przy zbiegu ulic Cetf iclnianej i Zagajni-' 
kowej będący w obchodzie policjant zaul 
waty! osobnik* niosącego dury, wypcha 
ny worek. Kirdy fonkcjoiiarjasz wez­
wał nieznajomego dn zatrzymania się 
ten rzucił wózek NTS ziemię i 

zaczął uciekać. 
Policjant kilkakrotnie wezwał uciekają-

Ucieczka złodzieja 
cego do zatrzymania się, a gdy to oie 
odniosło skutku — strzelił z rewolweru 

Kula iednak chybiła. Tajemniczy ©• 
>obnik zdołał zbiec, przesadzając parka 
ny pustych plaoów. 

W worku znajdowała się wełna po* 
chodząca najprawdopodobniej z kradzi* 
*y. . . . 

V 

Trzy nieprzytomne kobiety w mieszkaniu 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

Dr. med. 

M. FELDMAN 
• k n i i t r - w ł s i e k o l o w 

p o w r ó c i ł 
Z a w a d z k a 1 0 . Telefon 155-77 . 

f r s r i a u i s aa* 10 — 12 ad 3 — 6 pa pal. 

B L L E R 
•peej chorób skórnych, wone-

ryetnych i m o c E o p ł c i o w y e h 
T r a u g u t t a s , tei«f. 179-89. 
Przyitattie od 8 - 11 t. i ad * - 8 wlecz, 

w niedziele - święta 11 - 3 pp. 

D r . M e d . 

Mikołaj Bernstein 
Choroby kobieco I akusier ja 

p o w r ó c i ł 

Rzgowska 5 . Ł V r * 3 A . D 
Telefon 191-08. 

Przyjęcia: et 10-ej do 11-e] i od lfl-ej do 10,31 
Niedziele: 1 0 - 1 2 . 

V * B A L I C K A 
Piotrkowska 200, (róg Pustej) 

T e l e f . 1 9 4 - 0 3 . 
Choroby skórne 1 weneryeme . 

p o w r ó c i ł a 
Frzyjmuj* wyłącsnie kobiety < dz i .a i ad 1 de 3 

i ad 7 da 8 wi te * . 

Na drugiej kartce 
Co następuje; 

„Jeżdżę już od samego rana. Ni­
gdzie nie zaznaję spokoju. W głowie 
huczy ml jak w kotle, PrzyjtwhaUm 
do pracy, a pracy nie mogę dostać, 
gdyż do życia...?" Karta nie nosi ża­
dnego podpisu. I 

Widocznie chodzi tu o swolnione 
go z 7 pp. Legjonów żołnierza, który 
szukając daremnie prflcy, postanowił 

popełnić samobójstwo. 

W kiesfenl Jego sgnalezlorto poza­
tem jedynie jeszcze bilet IV klasy z 
Orzesza do Mokrego. 

ŻYCIE PABJAN1C. 
SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1911, 

Pabjanice, 18 listopada. Na podstawie 
art. % % n i b o powszechnej służbie woj­
skowej Z I4-go kwietnia 1 9 $ róEofTym 
czasowy Zarząd Miejski wzywa wśzyst' 
kich mężczyzn, urodzonych w roku 
1013 do zarejestrowania się w Wydziale 
Administracyjnym Magistratu (plac Dą­
browskiego 1, pokój Nr. 10, okienko Nr. 
3). Rejestracja (rwać będzie do końca 
listopada r. b. Po tym terminie wszy­
scy cl, którzy I jakichkolwiek przyczyn 
nie uczynili zadojf przepisom, ukarani 
zortaną w drodze administracyjnej. Ka­
ry za tego rodzaju praewimenie są bar* 
dzo surowe. 

REPERTUAR KIN PAB.TAN1CK1CH. 
Od czwartku do niedzieli włącznie 

MleKklc Kino „Oświatowe" _ Hotel 
Studentów DrupMe Kino Mielskłe .No­
wości ' — Mand^tH* w hłomienlach Ki­
no ..tuna" — Binła Lłlja. 

W tych dniach ne deskach scenicz­
nych kino-łeatru „ luna" wystąpi słyn­
ny artysta scen warszawskich — Fertner 
w komedii „Ten stary wariat". 

Iż. 18 listopada. — Ubiegłej nocy, oko 
lo godziny 3. lokatorzy przy ulicy 6 go Sierp 
nia 37 zualarmowoni zostali jękami, wydo-
l>\ w.. I . I I - ' - N I I się z mieszkania K.•••<>« Kiedy 
udano się do niob, mieszkanie było pełne 
ulatniającego się T pieca czadn. Na łóż­
kach ('•<•:!\ nieprzytomne: 43-letnia Nech. 
Kacowa oraz jej dwie córki, 25«letnia H.-l.i 
i I Mi-ini.i Dora Kacówny. Zawezwany le­
karz miejskiego pogotowia ititunkowego, po 
i i d z i H < m i n pierwszej pomocy, pozostawi! ko 
biety na miejscu, w stanie osłabionyen. 

Przyczyni} zaczadzenia byle wadliwa kem 
.trakcja pi. 

W bójee przy nlicy 6-go Sierpnia zosta 
H poturbowani 12detnl Jan Siemiński, za-
iwle*z.xnly p t t j ulicy Pryncypawej 44 oraz 
.10-retni Eagenjusz Milczarek (28 p. Strzel 
rów Kaniowskich 41). 

Chmury nad miastem. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

Lódl, 18 listopada. Działaj o godz. 
8 rano termometr wykazał 4 stopnie 
powyżej zera. O tej samej porze ciśnie 
nie na barometrze wykazywało 75«M) 

i milimetra. 
! Ze względu na atmosferę przesyto-
I ną parą wodną w dalszym ciągu utrzy 
muje się kondensacja mgły, czemu 
sprzyja wschodni wiatr o szybkości 8 
metrów na sekundę, 

W związku z utrzymywaniem się 
, wysokiego ciśnienia przy atmosferze 
zwilgoconej — jutro spodziewane Ust 

(utrzymanie się dalszego zachmurzenia 
Iz nlewłelklemi przejaśnieniami. 

DZIŚ OTWARCIE 
p » r PLACU REYMONTA 5/6 .&<. 
I I I -go sklepu detalicznego 

• k l e p X- izy 

U 

t e l . 226-63 

Polecamy wszelką BIELIZNĘ 
trykotową, z jedwabiu, wełny, bawełny 
i V istry oraz pończochy, skarpetki, 

rękawiczki, pullovery, szaliki i t. p. 

• k l e p n - g i 

t e l . 228-32 

Wymienionym udzielił pierwszej pom" 
lekarz, miejski tgo pogotowia rtitunkiwego. 

Dziś, o godzinie 8 i pół rano n* Szo*' 
Pabjanickicj wpobliżu mostu rzucił się P0' 
tramwuj podmiejski jakiś nieznany » f 7 

esyma. Odniósł on ogólne ciężkie n l rn ' 1 ' 
nia r i . i i . i . Samobójcę przewieziono' trarn^*' 
jem na Plac Reymonta w Łodzi, skęd nastfł' 
nie karetka, miejskiego pogotowia ratun* 0** 
go do szpitala. Nazwiaka nicziKijornego '''' 
i-i.l nie uilalono. 

T r o p ł o d z i a n i n a n a t o r z e * 

ł.ódż, 1S listopada. ( W dmlu dzisiej­
szym Wojewódziti Uraąd ŚIcdczv w Ł ° 
dzi otrzymał •żawlhcbittiienle o sam0, 

bólstwłe łodzianina w wolewództwi* 
lubelskfcm. Oło przed dwoma dniami 1 , 8 

ffnji kolejowe! Terespol — Chotyłó* 
pod Lublinem znaleziono zmasakCO*'8' 
r:ego przez poclasr truna metczvznv-
W toku dochodzenia ustalono, te bvł J° 
70-lcrm Henryk Jaworski. zamreszkaj> 
w ł.octzl przy ulicy Sienkiewicza 47. & 
bvło przyczyną samobójstwa doti"1 

nie ustalono. 

Potrzebni CHŁOPCY 
od 15 lat do ulicznej spried»|y 
gazet. Zgłaszać się w godz. 9—'* 
rano. 
Komisowa Sprzedaż G a x 0 t 

„KOLPORTER" 
Łódź, u l . Piotrkowska j j * 

Ogłoszenia drobne. 
TAŃCÓW nowoezsnych udsiela znany n ' | 
czyciel Henrykowski, Gdańska 9, K 

166-92. Urzędnikom, stowarzyszeniom, c : 

ny zniżone, • ^ 

BRYLANTY, słoto, srebro, iegarki or*?; 
wszelka inna biżuterie kupuje się i »Pr*f, 
daje najlepiej w chrześcijańskim sklep' 
B. Kowalski — Piotrkowska 8. 

DWA pokoje s kuchnię sraneesne w 
kojnym domu do Wynajęcia. Chojny, 
cypahu 8. ^ 

10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
wypłatę konfekcja, obuwie bielizna u** 
fakturę, firanki, Piotrkowska 37 pod*n rL 

. b l O C O lombatdows kupuje I P*,E 

najwyższe ceny. Zakład JablersW^ 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a ' * 

Specjalny dział towarów 
wysortowanych 
p o c e n a c h n a j n i ż s z y c h 

L P L I H A L i S ^ 
Fabryka wyrobów trykotowych i dzianych w Łodzi. 

KIJAS Anna zagubiła legitymację E a P°f '^g 
wę wydani przea Fundusz Besrob043 

Nr. 4636. 

BUDKĘ a węglem w dobrym punkcie 6P^ 
wodu zmiany interesu do sprzedanie. ̂  
Nr. 3, przy Zgierskiej. ^ 

KAŻDY kupi, sprzeda, zamieni ttt*jj J 
wydsierżtawi przystępnie gospodarkę, " . t 
willę, plac, ulokuje kapitał. Szosa ̂ g ^ * 
L. 50, m. 6, I p. W. Dudek, Łódź. R a ° 
goszcz, przystanek Obywatelska, 
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SJIUWOILU ti»u>ju W M C L I U BUDOWLANYM 
I URAJUI KREDYTÓW OA WYKOŃCZENIE CEGIEL­
NIA niIUJFTKA WAT OSTATECZNIE LIKWIDOWANA. 
BUDYNKI ZUŻYTO tr NASTĘPUJTJR.Y SPOSÓB: P O 
•OKę Y.INARINI WIOTKICH PIECÓW PRZEROBIONO NA 
WIELKIE wz /dMaty RAPU TICYJAFL I -preie AUTU 
Wisów MIEJSKICH W DRU«IT'| POTÓW.e WIEL­
KICH PIET-ÓW U N O / I Z O N C BC<LIJ SKŁADY M O N O P O 
LU TYTONIOWEGO. W WYSOKIEJ BALI MASZYN 
•ONIESZEZONE HĘDU DOKORNCJE TEATRALNE SPOD 
NTOSLU KIERBEDZIA, W POZOSTAŁYCH B U D Y Ń -
KACH nms/.YUOWYCLI PEWNE KONSORCJUM K INC 

-MATNĘMFIE/ ł ie PRAGNIE OTWORZYĆ ATELIER. 
W B U D U I K U H MIESZKALNYCH CEGIELNI MIEŚCI 
ńc ZARZĄD AUTOBUSÓW I OŚRODEK ZDROWIA. 

* * * 
SEZON ROBÓT MELIORACYJNYCH W WARSZA­

WIE JEST UKOŃCZENIU. ROBOTY, PTOWADZO 
° * W SEZONIE LETNIM I JESIENNYM W 1 2 P U N K 
L' JCH MIASTA, ULEGAJĄ STOPNIOWO LIKWIDACJI ZA 
TOYJATKIENI BUDOWY KANAŁU NA ŻOLIBORZU I RE 
GULACJI RZERZKI R U D A W K I , GDZIE ROBOTY BE-

PROWADZONE BEZ PRZERWY W OKRESIE Z I ­
MOWYM, O ILE POZWOLĄ NA TO W R U N K I ATMO-
•FCRYCZNE. OGÓŁEM PRZY WSZYSTKICH TYCH RO 
BOTACH ZATRUDNIIOR.O W OKRESIE NAJWIĘKSZE­
go ICH NATĘŻENIA 7 8 0 ROBOTNIKÓW, OBECNIE ZAŚ 
PRACUJE ICH OKOŁO 4 0 0 ; OD 2 5 LISTOPADA LICZ­
BA LA BĘDZIE ZMNIEJSZONA DO 2 5 0 ; POZOSTALI 
"TRZYMALI JUŻ W Y M Ó W I E N I U 

* * * 
W TEATRZE „ROZMAITOŚCI" ODBYŁA SIĘ • - E M 

J*ro NOWEGO PROGRAMU, KTÓRY SKŁADA T.Ę Z 
'•OWYCH ŚWIETNYCH UTWORÓW. SEN-UCJĘ BU-

) # " " I DWUIKTOWY UTWÓR KRÓLA MERC P. T. 
T^ANTILWINY SZATANA'", W KTÓRYM BRYDZITI 
^ I , GRYF - OLSZEWSKA I KORNACKA TWNRIN 
JAŁOŚÓ O NIEZWYKLE EMOCJONUJĄEEM NAPIĘCIU 
* ZAKRESIE BUMORU I WESOŁOŚCI GRANA JEST H U 
TOORESKA RTILYRYCZIIA MICHAŁA ZOSZCU-NKI P. T. 
" * I N A I KARA" ORAZ ZNAKOMITA FART.A J. FCY 
' " E A U , SYNUŚ DOSTANIE NA PRZECZYSZCZENIE" 
1 UDZIAŁEM O L I LESZCZYŃSKIEJ, H PESZYŃ-
J^EJ. W . GRABOWSKIEGO, W . LENCZEWSKIEGO, 
~. ŁUSZCZEWSKIEGO, F . CHMURKOWSKICGO, B . 

w * w 
DZIELNICOWI INSPEKTORZY BUDOWLANI PRA-

< uj» NAD ZWALCZANIEM GRZYBA M:ESZKANIO-
V * R O , DOŚĆ ROZPOWSZECHNIONEGO w WARSZA-
J*'c GRZYB JEST NIEBEZPIECZNY NIETYLKO DLA 
°adowli DREWNIANYCH, TALE I DLA MUROWA-
J^h. USADOWIĄ SIĘ NA BELKACH, POD PO-
? PRZY FUTRYNACH OKIEN 1 DRZWI, SZYB 

0 ROZJADĄ DREWNO, PRZENIKA DO,SZCZELIN W 
ROZSADZA WAPNO 1 CEGŁĘ. ZTLURZYH* 

I E WSKUTEK ROZROSTU GRZYBA ŚCIANY PĘ 
a i ł I GROZI; ZAWALENIEM. GRZYB GIN IE NN 

"WICU, W ŚWIETLE I na ŚWLEŻCM POWIETRZU. 
* W ALCZANIE GRZYBA POLEGU NA T E M , I E SIĘ ZU 
^•IONE CZĘŚCI drewne W Y J M U J E , SPALA, NISZ-
**T CZĘŚĆ ZAWILGOTNIONĄ M U R U . ZWALCZANIE 
?*YHA M A BYĆ PROWADZONE RÓWNIEŻ w SKIN-
J*«h DRZEWA SKÓD BRANE SA BELKI I DESKI DO 
budowy 

K R A T E C Z K I . 

N a u k a i ż y c i e . 
Możliwości kobiety. 

"RACOWNICY STRAŻY OGNIOWEJ NCHWALILI WY 
W KATEGORYCZNY PROTEST PRZECIWKO ZATRZY 

j, . N , U I M .PRZEZ MAGISTRAT RESZTY PENSJI ZA 
Ściernik R. b., KTÓRO ZARZĄD MIASFTI CHCE 

, A. T 0 W N Ć JAKO NALEŻNOŚĆ PRACOWNIKOM I 
P F A <AC W RATACH 

Ludzie nie chcą nauczyć się różuicz 
kować swoich przyjemności, a wiado-
mem jest tym wszystkim, którzy się na 
rzeczy znają, że pełna przyjemność 
jest wtedy, gdy się ją traktuje oddLiel 
nie. Dlatego lubię muzykę wtedy, gdy 
jestem na koncercie, nie znoszę zaś 
jej wówczas, kiedy jem i piję. Nie mo­
żna bowiem łączyć kilku rozkos/y. 
Muzyka w knajpce, zagłusza rozmowę, 
aby powiedzieć sąsiadowi, że jest du 
reń trzeba się wydzierać na cale gar 
dło, kelner często się przesłyszy i za­
miast policzyć w rachunku dwie zjedzo 
ne bulki, liczy ilość lat swego ży­
cia. Słowem pić należy w spokoju i na 
maszczeniu. 

Co innego, gdy w domu znajduje się 
mila, kochana jedynaczka. Wówczas 
zawsze znajdzie się jakaś ciocia, która 
pewnego pięknego popołudnia ośw'ad 
cza zebranej rodzinie: 

— Stasia musi się uczyć grać na 
fortepianie. 

— Dlaczego? — pyta najrozsądr»lej 
szy zwykle w rodzinie mąż i tatuś 
Stasi w iednej osobie. 

— Nie wypada, aby młoda pan en 
ka z dobrego domu nie umiała g rać 
na fortepianie. Coby o tem sąsiedzi po 
myśleli? 

I panienka zaczyna się uczyć. J 2 -
śli się nie nauczy, wszystko jest w po 
rządku i sąsiedzi mają błogosławiony 
spokój. Biada im jednak, kiedy panien 
cc nagle przyjdzie do głowy głuola 
myśl. żc ma „talent", że Paderewski 
przy niej, to głupi żart, że czeka ją 
wielka przyszłość artystyczna, gdy — 
słowem — zaczyna po dniach i nocach 
wygrywać różne kawałki Różyckie­
go, etiudy i passaże, „Barcarolle" I 
sonaty, gdy ćwiczy bezustannie gamy. 
W domu nastaje popłoch. Tatuńclo mu 
sl udawać, że jest zadowolony z poste 
pów córeczki, ale ciska go wściekłość 
na ciotki, które namówlłv na naukę I 
wobec bębniącego cały dzień fortepia­
nu przebywa przeważnie w knajpce, 
gdzie ma spokój, wybiera sobie bo­
wiem taką, gdzie muzyki niema. 

Mamuńcia natomiast chodzi po mie­
szkaniu rozanielona a znajomym opo­
wiada cuda o nowopdkrytym gcnjufzu 
córeczki. 

—--Niech-.fteble -pani-złota wyobrazi,-
że ta moja Stasieńka, to poprostu re 
welacja. Powiadam pani, nigdy na kon 
certy nie chodziła, muzyką zupełnie się 
nic zajmowała, aż tu przychodzi raz 
Klementyna, wie pani wdowa po nie­
boszczyku Cierpickim, co to umarł 
przed trzema laty na nerki, ten, no wie 
pani, brat tego dyrektora z Pipidów-
ka, otóż przychodzi ona, moja pani, 
któregoś dnia, do nas i powiada: co to, 
Stasieńka ma Już 20 lat i jeszcze ple 
gra na fortepianie? Coby na to powie­
działa nasza babcia Klempicka św'cć 
Panie nad jej duszą.?? No więc wzięli­
śmy nauczycielkę, taka sobie biedna 
panienka, co to.lekcjami na życie zara­
bia i zaczęła Stasicńkę uczyć. Mówię 

pani, gra ta moja dziewczyna, jak a-
niol. Jak zaczyna wygrywać gamy od 
8 rano do 12 w nocy, to aż sąsiedzi 
walą w podłogę z radości i zachwytu. 
Pięknie gra, moja pani. Takie ma moc­
ne, zdecydowane, twarde uderzenie... 
Napewno będzie z niej sławna artystka 
i z koncertami po całej Europie bę­
dzie jeździć, tylko się jeszcze trochę 
poduczy, bo teraz prócz gam umie jed 
nym palcem walczyka wygrać, a na 
koncert musi mieć przecież więcej 
rzeczy przygotowanych, bo to i na bis 
trzeba coś zagrać prawda? 

STASIEŃKA. 
Mamunia 1 tatunio 21-letnleJ Stani­

sławy Bydgoskiej doszli do wniosku, 
że ich córeczka powinna nauczyć się 
grać na fortepianie i zrobić karjerę ar 
tystyczną. Może Kiepura śpiewać, to 
może Stasieńka grać. 

Dla przeprowadzenia tych wielkich 
p'anów zaangażowano nauczycielkę 
muzyki Zofję Baranowską. Baranow­
ska wbijała w głowinę Stasi zasady 
taktów, kluczy i tp. ale glowina dz'Vw 
czyny zamknięta była dla tych tajem­
nic. Nic dziwnego, kdyż panienka 21 let 
nia innych szuka kluczy niż muzycz­
nych. 

Gdy Baranowska doszła do wnio­
sku. ż e szkoda czasu i atłasu, podzię­
kowała pięknie Bydgoskim za posadę, 
oświadczając, że córunia nie ma > ani 
słuchu ani wogóle zielonego pojęcia o 
żadnej nauce i jedyna dziedzina, w 
której będzie mogła wykazać swój ta­
lent, to chyba — prostytucja. 

Rodzice poczuli się obrażeni 1 za­
skarżyli nauczycielkę o zniesławienie. 

Sąd Ondzki skazał Zofję Baranow­
ską na 2 tygodnie aresztu z zawieszę 
nicm wykonania wyroku na 2 lata. 

Jerzy Krzeckl. 

Prokurator w „Morskiem Oku 4 4 

P. Trejman stracił 200 tysięcy złotych. 
Warszawa, 18 listopada. 
Naskutek skargi b. dyrektora tea­

tru „Morskie Oko" w Warszawie, p. 
Trejmana, złożonej w urzędzie proku­
ratorskim i syndyka masy upadłości 
tego teatru, władze sądowo, prokura­
torskie 

wszczęty dochodzenie. 

Mają być zbadane wszystkie księ­
gi tego teatrzyku celem ustalenia, 
czy dokonano tam machinacyj J kombi-
nacyj finansowych, które naraziły p. 
Trejmana na straty, sięgające 200,000 
zł. 

Dochodzenie prokuratorskie wzbu­
dziło w sferach teatralnych 

zrozumiale wrażenie. 

Sprawa zapowiada się tembardziej 
sensacyjnie, gdyż występować w niej 

będą znane osobistości 
trudnego s t rbw. 

ze świat.-; 100 

Bandyta zastrzelił wspólnika. 
Napad o godzinie 3-ej rano. 

Ze Lwowa donoszą: 
Nadeszła do Lwowa 

krwawej morderczej walce, stoczo­
nej przez mieszkańców jednego z do­
mów we wsi Handlówka, powiat Łań­
cut, z szajką uzbrojonych bandytów, 
którzy nad ranem wtargnęli do tego 
domu celem dokonania rabunku. 

łwraz ze wspólnikiem pozostającym n« 
wiadomość, o J straży, wycofał się 1 zbiegł. 

Odgłos strzałów zaalarmował są­
siadów, którzy skolei zawiadomić nai 
bliższy posterunek policji. Natych­
miast został podjęty energiczny po­
ścig za zbiegłymi bandytami. Nazwi­
sko zabitego bandyty zostało zidenty 

Krwawa walka, która wywiązała fikowane, co w znacznej mierze ufa-
się w mieszkaniu ofiar napadu, zakcń 
czyła się tragicznie, mianowicie śmier 
cią jednego z bandytów i zranieniem J wywołał w okolicy silne wrażenie, 
napadniętych mieszkańców 

twi poI'cjl ujęcie wspólników. Bezczef 
ny ten napad bandycki pod Łańcutem 

P U D E R O S U B T E L N Y M 
T R W A Ł Y M Z A P A C H U 

P r o a t m y n i * u l e g a ć n a m o w o m 
s p r z t d u w c ó w , u a i l u j a , c y c b p u d r y 
o l u d a ą c o p o d o b n y c h o o a k c w a -
n i a r l i 1 n a i w a t b , s p r i e d a w i i 
z a m i a s t o r y g i n a l n e g o p • d r a 

5 F l c n r a F o r v i i P e r l * . 
ORYGINALNY PUDER 6 Kleurs Forv l l P a r l i 

POSIADA napis oa denku 

„ P O U D R E F O R V I L " 
P O L E C A M Y WSZECHŚWIATOWE! sławy 
WODY TOALETOWE i perfumy 5 F i a o r s 
F o r v 1 1 P a r ł a ORAZ inne zapacby. 

Około godziny 3-ciej nad ranem 
trzech uzbrojonych w broń palną ban­
dytów przez dach włamało się do 
mieszkania Kamila Telca w Handlów­
ce. 

Pierwsza obudziła się służąca, któ­
rą bandyci usunęli z mieszkania j wy­
pchnęli do sieni, poczem jeden z ban­
dytów pozostał na straży, dwóch zaś 
weszło do pokoju, gdzie spał Telc, z i 
żoną swoją Józefą. Bandyci zażąda­
li wydania pieniędzy. 

Ody im odmówiono, rzucili się na 
Telców. Napadnięci postanowili się 
bronić, wskutek czego wywiązała się 
najpierw walka ręczna. 

Bandyci nie mogąc dać sobie ra­
dy z ofiarami napadu i bojąc się, t y 
krzyki ich nie zwabiły sąsiadów, po­
stanowili działać szybko. Jeden z ban 
dytów obecnych w pokoju wyjął spod 
płaszcza ucięty karabin i począł strze-

) lać w stronę Telca i jego żony. Szczę 
śliwy traf chciał, że pierwsza kula ra­
niła towarzysza bandyty, który 

padł trupem na miejscu. 
Dalszemi zaś kulami został ciężko 

ranny Telc, a pozatem 
odniosła Telcowa. "Widząc beznadziej­
ność dalszego pozostawania w miesz­
kaniu, bandyta który znajdował się w 

! pokoju i zabił swego towarzysza, 

RADJO-K\CIK. 
RASZYN, nicdzeila. 

9,00 Sygnał «asu i piesn .Kiedy ranne wstają, 
zorza". 9,03 Gimnastyka. 9,20 Płyty. M 5 Dziennik 
poranny. 9,50 Chwilka gospodarstwa domowego. 
9,54 Program na drień biczacy. 10 90 Nabożeństw* 
ze Lwowa. 11,35 Odczyt inż, A l , Bo-aka-Hauk* p. 
l, "O Towarzystwie iw. Wincentego a Paulo". 11.S0 
Muzyka religijna a płyt, 11,57 Sygnał czasu. 13,65 
Program na diien bieżący, 12,10 Wiadomości me­
teorologiczne. 12,15 VI I .mv Poranek msriyrsny, 
W przerwie o goda. 13,00 "Poco ta instruktorki 
pracy", wygłosi p. J. Miedzińska. 14.40 ••Proce 
nad naprawa ustroju rolnego" — wygło.1 wtermi-
nister Roln. i Reform Rolnych l id . K. Kasiński. 
14,15 Przegląd rynków produktów rohayrh. 14£S 
Transm, ze Lwowa. 15,00 -Znaczenie prac Państw* 
wego Instytutu Naukowego Gospodarstwa Wiej­
skiego dla rolnictwa praktycznego'*— wygł*?l 
prof. Karnowski. 15.20 Koncert ork. lodowej. 
16 30 Płyty, 16.45 -Pies. wyga", fragm. s powieści 
Adolfa Oyiiatińtkiego p, t. "As". 17,60 Pogadan. 
ka. 17,15 Polska muzyka ludowa artystyczna, 18,00 
Słuchowisko z Wilna. 18,45 •'Sylwety Akademików 
Literatury. X . Juljosa Kaden.Bandrawakl" wygłosi 
dr. F>. Ureiter. 19,00 Program na dziad nas-epny. 
19J05 Rozmaitości. 19,30 Radjotygodnik dla t r i * 
daieży. 19,41 Życie artystyczne stolicy, 19,50 Mu­
zyka lekka. 20,50 Dziennik wieczorny. 21,06 O d 
esyt aktualny. 21,1S "Na wesołej lwowskiej Ml", 
22,15 Wiadomości sportowe. 22,25 Muzyka tanecz­
na. 23,00 Wiadomości meteor, dla batnonik. lata. 

lżejsze rany i komunlk policyjny. 23,05 C. d, muzyki tanecz­

nej. ŁÓDŹ JAK RASZYN a wyjściem 
14,00 Odczyt p. t. Zabytki architektoniczne wał, 

łódzkiego. 15,00 Płyty. 19,00 Wiadomości sportowo. 
1°,05 Program na poniedziałek. 19.10 Rozwiaitfttcf. 
l°e*5 Repertuar teatrów i komunikaty. 

* ° B E R T D I E U D O N N E 

SWATKA. 
ponowano korzystne małżeństwo, puściłaby 
cię kantem bez wahania! 

Daremnie Sylwin zapewniał panie Rond 
że jest zupełnie wolny, lecz nie ma ochoty 
żenić się wzorem tylu innych mężczyzn, z 
upatrzoną przez kogoś dla siebie panną. 
Wybierze towarzyszkę życia sam, jeśli zaś stwo — jest starszą panna w DUV 

^dzieści "zgórą ttanowiAo "po' \ nie trafi na taką jakiej pragnie za żonę, woli 1 zynie mód. Ach 
p a j a c e ci zaWyć własne ognisko rodzin : zestac starym kawalerem, niz zepsuć tobie 
*• Nie iest zaoaźno i«7C7* al* no™ ń i i I życie przez związek nieszczęśliwy. 

,J "^-Słuchaj kochanie, dlaczcpo nie że-
fcrJł — pytała pani Rond tonem ła-

wymówki biorąc dłoń Sylwma Mo-
^ swoje wypieszczone rece— masz lat 

Nic z tego jednak; ciotka chciała wie 
dzieć wszystko. 

— Kim jest przyjaciółka? — zagadnęła 
wiec ponownie. 

— Mioda panienka z bardzo dobrej ro 
dżiny — brnął więc coraz dalej w kłam-

jest zapóźno jeszcze, ale pora już 
-Hć. swój los. Pomyśl o smutnej starości 

samotnych. 
* nim młody człowiek słuchający prze 

z pobłażliwym uśmieszkiem zdążył 
słówko dodała: 

. "~~ Mogłabym zapoznać cię z czarującą 
»£a gdybyś mnie do tego upoważnił., 

^ a n i Rond sześćdziesięcioletnia enatro 
^ m'ała istną manję koiarzenia małżeństw 
l i ; / 6 .

 n'ezawsze bywały udatne. Lecz ona 
i ^ n r ? a ^ a Z a t 4 a r u e 8 W e ^ skończone z chwilą 

"Radzenia młodej pary do ołtarza, 
w ^tedy zaś dochodziło uszu jej, że nie 
Hj Vstko s z } 0 składnie w skojarzcriem przez 

s* a cłle wzruszała rami "nami mówiąc: 
ŁiIdjoci I Nie warci są trudu, jaki za 

5 jJ sobie dla nich! 
Sylwir.a Mciin. ovna dalekich 

c h krewnych, zagięła parol. 
Ależ ciociu I — zawołał, 

' a ^ i e dojść do s'owa 
gdy mógł 

I I V v y ' K—J"^" w o u v v » — czuję sie szczę 
•lij i yobrze mi jest w kawalerskim sta-
S e - • ?* a m> z e nie wybiła ieszcze dla 

Rodzj ftrc

,

c.~"na związania się przysięgą na ca 

. . ^ i e m ' W i e m , co się świeci! — pod 
' H j domyślnym uśmiechem V £ £ I A , swatk.. 

I S>> C * K A G A N K I z pewnością. Ach! 
\ u , . M r a . V V n i s a młodzi mężczyźni: 

— Zwracam ci uwagę — nadmieniła 
pani Rond — że nie mam ci za złe tej przy 
jaciółkj... 

— Słowo honoru daję, że jestem wol­
ny ! Absolutnie wolny I — bronił sie młody 
człowiek. 

— No debrze... dobrze! Wierzę ci!... 
—odparła pojednawczo. Wnet jednak, nie 
poprawna, dodała śmiejąc się: 

— Dlaczego nie chcesz przyznać się, 
chłopcze? 

— A więc tak! Mam przyjaciółkę — 
skłamał Sylwin Morin, myśląc, ie uwolni 
się tym sposobem od natarczywej ciotki.— 
Przyjaciółkę którą kocham i która kocha 
mnie. pewien tego jestem, gdyż poświęciła 
dla mnie wszystko. 

— Tak?... Porzuciła rodzinę dla cie* 
bie? 

— Tak jest! — potwiedził bez wahania 
spuszczając oczy skromnie. 

— Mieszkacie razem? — indagowała 
pani Rond dalej ciekawie. 

— Prawie!... 
— Prawie? Co chcesz powiedzieć 

przez to? 
— Że zasadniczo mieszkam 7 mymi ro 

dzicami. 
— Aha! 1 masz garsonierę, w której 

jary 
Jak lek 

- bostepuią! Psuia całe swe życe J króluje ..ona'. 
spotkanej kobiety, która zdo\ —Właśnie 

- koci ' \lr 7 a c * u ź f > skrupułów, chłop ; Morin pewien, ie indasracia na tem sic skoń i memu zasadniczo, advi. gdyż... zazdrosna 
a n v ' Wierzaj mi, ie gdybv iei pro 1 czy, l ' 

* h potwierdził 5v!wm 

Zlarab.a świetnie! Ma 
dwadzieścia dwa lata. ładną roześmianą 
twarz, dobry charakter, starannie i z wiel­
kim gustem utrzymuje oieszkanie. zna się 
na kuchni... 

Kłamał jak z nut zapominając że kła 
mie w zapale. Nie znał dolychczas. jak ty­
lu młodych mciczyzn, innych kebiet nad 
spotkane przygodnie, do których nie przy­
wiązywał wagi i które nie dały mu nic 
prócz rozczarowania i niesmaku. Teraz 
więc opisując urojoną swą przyjaciółkę od 
twarzał ją taką jaką pragnąłby mieć. 

— Inteligentną przytem... — dodał te­
dy wkońcu. 

Pani Rond słuchała tej ody pochwal 
nej ze wzraslającem zdumieniem. 

— Dlaczego nie żenisz się z nią w ta • 
kim razie, moje dziecko? — spytała cicho 
biorąc go znów za rękę. 

Tak istotnie. Dlaczego nie żenił się? 
Sylwin Morin przyparty do muru łamał so 
bie głowę nad wynalezieniem poważnej 
przyczyny. 

Spowodu mojej matki — bąknął wre 
szcie wzdychając. 

— Matka twoja jest przeciwna twemu 
małżeństwu?.. 

— Tak... 
— Czy zna twoją... twoja przyjaciół­

kę? 
— Nie!.. Co znowu! 
— Wiec?.. 
— Matka sprzeciwia sie małżeństwu 

Ljest o mniej 

—- To się zdarza, ale na miłość Boską, 
chłopcze, nie daj psuć sobie życia. Jakto? 
Młoda, ładna, inteligentna kobieta, która 
kocha cię głęboko, przekonaną jestem o 
^m, sądząc z tego co mówisz... której nie 

wziąłeś z ulicy przecież.. 
Och! Ciociu... 
— Wiem, wiem. Ma zawód uczciwy. 

Pracuje na siebie... Zarabia świetnie. Two 
ja matka nie może zarzucić jej nic, prócz 
tego, że kochasz ją. Bywają matki zazdro­
sne, lecz przebaczają łatwo zazwyczaj. Po 
winieneś rozmówić sie z nią otwarcie i 
szczerze, a gdyby opierała się nadal ,w ta 
kim razie... mój Boże... postawić się tro­
chę!.. 

— To moja matka, ciociu... — zau 
ważył Sylwin, rozkładając rece na dowód 
bezsilności swojej. 

Milczenie zapadło. 
— Trzeba załatwić za wszelka cenę tę 

sprawę— odezwała sie pani Rond zdecy­
dowanym głosem — czy masz zaufanie do 
mnie? 

— Naturalnie, ciociu — odparł młody 
człowiek czując nagle, ie sprawa przybiera 
groźny dla niego obrót — uważam jednak 
ie najlepiej pozostawić to czasowi... 

— Te, te, te. te!.. Czasowi! Nie trze 
ba tracić czasu. Pozwolisz ie ia wezmę się 
do tego. Na przyszłą niedziele urządzę się 
tak, żeby być samą po południu. Pan Rond 
jedzie na wyścigi przewietrzyć się trochę. 
Człowiek przykuty jak on cały tydzień do 
swego biurka potrzebuje rozrywki od czasu 
do czasu. Przyprowadzisz mi tedy ową 
przyjaciółkę, znasz mnie przecież na tyle, 
by wiedzieć, że nie mam prowincjonalnych 
przesądów. Jeżeli jest istotnie taką jak mi 
ją przedstawiłeś, ja pomówię z twoją mat 
ką '' " ' ' • '' 

Sylwin Morin zmimił sie na twarzy. Co 
Jtobić? Jak wybrnąć z tei kabały?. Ach! 

Zyskać na czasie przedewszytfkiem! 
— Dziękuję cioci *~ odezwał się tedy 

—lecz trudno mi będzie przedstawić moją 
przyjaciółkę gdyż jedzie do Biarritz z ko» 
lekcją modeli. Wraca za miesiąc dopiero. 

Ciekawość pani Rond wystawiona zo­
stała na ciężką próbę. 

W pierwszą niedzielę po jej powrocie 
zatem — edezwała sie nie zdradzając jed 
nak się z doznanym zawodem. 

— Tak! Tak! Doskonale! — pośpic 
szył Morin z odpowiedzią podczas gdy w 
duszy postanawiał już sobie powiedzieć z* 
trzy tygodnie ciotce, że przyjaciółka jeg* 
poniosła śmierć na miejscu w wypadku u 
mochodowym, co nie pozwoli swatce rtu 
cać go zaraz w ramiona upatrzonej przez 
nią kandydatki na ione. 

Schodząc do metro myślał 1 pew­
nego rodzaju smutkiem o tej urojonej 
swej przyjaciółce bezimiennej, którą za 
mlerzał uśmiercić. 

W melancholijnym nastroju usado­
wił się na ławce. Niebawem jednak u-
stąplł miejsca młodej i ładnej blondyn 
ce. zerkając na nią z ukosa. 

Podobała mu się bardzo. Wysiadł 
więc w ślad za nieznajomą na następ­
nej stacji i szedł dość daleko za nią 

W pewnej chwili, korzystając z 
tłumu, wyprzedził młodą kobietę i spój 
rzał Jej w oczy. Była urocza o blaskach 
zachodzącego słońca. Jakże podobna 
do urojonej Jego przyjaciółki. 

— Przepraszam panią — rzucił rm-
mowoli głosem drżącym pytanie — pą 
nl jest pewnie modniarką z zawodu 

— Ależ tak panie! — odparta wybu 
chając srebrzystym śmiechem — pan 
natomiast — wróżbiarzem prawdopo­
dobnie. 

W pół roku potem Sylwin Mortn 
przedstawiał ją pani Rond: 

— Zermiena Charmaut... moja przy 
jaciółka.- "^WM- -L S L 
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l̂ AD LAZUROWA ZATOKA-

W SERCU CZARNYCH GOR 
Rosyjskie mundury nad Adrjatykiem. 

Kotor, w listopadzie. 
Z pokładu statku rzuca się w oczy 

bujna rośPnność 
Hercegnovi, tego przytulnego zakątka 
Kotorskiej Boki. Bo też Herceguovi to­
nie poprostu pośród palm, cyprysów, 
kaktusów, olbrzymich, rozłożystych a-
gaw drzew oliwkowych, cytrynowych 
i pomarańczowych. Widnieją zdaleka 
zwaliska miasta, zniszczonego niegdyś 
przez trzęsienie, ziemi, sterczy jeszcze 
stara twierdza wspomnienie krwa­
wych bojów Rzeczypospolitej Wene­
ckiej przeciw otomańskiej potędze. 

W położonym tuż nad samą zato­
ką hotelu „Na Plażi" znajdujemy mile, 
schludne pokoje z szerokim widokiem 
na morze — za 70 dynarów, czyli 

około 11 złotych dziennie 
z pełnem utrzymaniem. 

Urządzamy wycieczki w okolice. 
Zwiedzamy Porte-rose. słynne nictyl-
ko z doskonałego wina. ale i z tego. że 
dostarcza jugosłowiańskiej flocie han­
dlowej 

dzielnych marynarzy 
i doskonałych oficerów morskich. W 
Igalo spotyka nas niezwykły widi 'k: 
oficerowie w mundurach carskiej Ro 
sji, chłopcy w mundurach rosyjskich 
kadetów. Jak się dowiaduję, są to człon 
kowie kolonji 500 oficerów, rosyjskich 
emigrantów, którzy wraz z rodzinami 
przebywają tu pod opieką rządu j jgo 
słowiańskiego. Dzieci ich wychowują 
się w założonej dla nich specjalnie 

rosyjskie] szkole kadetów 
w Biafogrodzic. 

Niezapomniane są wycieczki bar 
ką na morze do lazurowej groty, lub 
też ną nocny połów ryb, oślepianych 
blaskiem reflektorów, rzucanem na wo 
dę. albo do portu wojennego Dżeno-
wicz, lub też do Melinę na najlepsze 
piwo w całej Dalmacji u pana HrttStM 
z samej Pragi. 

Luksusowy parowiec, 
prujący błękitne morskie fale, mija 
port wojenny i doki Tivat i Pcrait, 
przeciska się pomiędzy dwiema min i i -
turowemi wysepkami, ledwie mic«ł-
czącemi jedna — mały kościółek, dra­
ga, równie mały meczecik. Zatoka w i ­
je sie w skomplikowane zakręty — aż 
oto wytryskają rrtury miejskie i szknr-
py obronne, łączące się z prostopadłą 
prawie skalą, do której przylega dzi­
siejszy Kotor, niegdyś rzymski port 
wojenny i twierdza Ascrivium. 

Oglądamy liczne pamiątki i zabyt­
ki . Na placu pośród starych, sędziwych 
murów odbywa się targ czarnogórców 
Dziwne wrażenie robią ci ogorzali, pię 
knl ludzie, w swoich barwnych stro­
jach narodowych, uzbrojeni od stóp 

do głów, sprzedający bydło i mizerne 
plony swej kamienistej, jałowej ojczy­
zny. 

W pół godziny później . wynająw-
szy samochód, jesteśmy już w drodze 
do stolicy czarnogórskiego kraju — 
Cetinje. Wąska szosa wznosi się zwol 
na coraz wyżej. Wjeżdżamy w 

ostre pętle serpentyn. 
Przed nami biegnie w zygzakoch 

biała linja wykutej w skale drogi, po o-
bu stronach nagie popękane bloki ka­
mienne, pocięte głębokicmi przepaścia­
mi I wyrwami — straszna, skalista pu 
stynia, robiąca w promieniach palącego 
słońca tem smutniejsze i groźniejsze 
wrażenie. Dwie godziny trwa ta jazda 
wśród nagich skał. Nareszcie zatrzymu 
jemy się. Jesteśmy na wysokości prze 
szło 1,700 metrów 

pod samym szczytem Lowczenu. 
Wysoko, na szczycie Lowczenu, 

widnieje samotny grobowiec. Spoczy­
wa tu największy czarnogórski wła­
dyka, Petar I I , z domu Pctroyić Njc-
gusz. roztropny władca, a jednocz:<::ie 
największy poeta swego kraju. 

Dalej mijamy wioskę Niegusz 
kolebkę książąt czarnogórskich 

mijamy chatę, w której światło dzien­

ne ujrzeli władyka Petar i ostatni wład 
ca Czarnogóry,- Nikita. Droga obniża 
się i zaczyna ożywiać. Pola. trochę 
drzew, większe gospodarstwa, wresz­
cie rozsypane w nieładzie domki poło­
żonej w kotlinie Cetinje, stolicy Czar 
nogóry. 

W obszernych salach byłego paia-
cu królewskiego panuje chłód przeni­
kl iwy. „Pałac", to właściwie jednopię 
trowa 

dość tandetna willa. 
Oprowadza nas odźwierny, który 

pokazując sale pałacu, portrety, dywa 
ny i kolekcje broni, pozostałe po kró 
lu Nikicie, objaśnia nas kiepską pci 
szczyzną. Zaintrygowani pytamy skąd 
zna język polski. Odpowiada, że nau­
czył się go... w Anglji, pracując przez 
12 lat w kopalniach węgla wraz z robo 
tnikami Polakami. 

Oglądamy jeszcze plastyczną ma 
pę Jugosławji, zajmującą przestrzeń 
kilkudziesięciu metrów kwadratowych, 
która mieści się w specjalnej oszklonej 
sali. Ale już zapada wieczór. Powraca 
my znów tą samą drogą, po karkoło­
mnych serpentynach, wśród dzikich 
skał. 

Jot. 

Zamachy farmerów na kolej 

Kupiec sprawdza pieniądze 
— sprawdza) ł Ty markę żarówki, która 

kupujesz. Tylko światowej słowy marka 

doje gwarancję minimalnego zużycia prądu 

i dużej wydajności światła — źqdaj więc 

tylko żarówek 

TUNGSRAM 
Francuz miał lepszy apetyt... 

Maraton obżarstwa. 
Niedawno w Hawrze odbył się stn 

sacyjny mecz między znanym fran­
cuskim atletą ciężkiej wagi Rigouio-
t'em i holenderskim gimnastykiem Ja­
nem Zutenem, mężczyzną gigantycznej 
postawy, wzrostu 2 metrów i wagi 150 
kilo. Tym razem rozgrywka była nie­
codzienna, bowiem zawody polegały 
na tem, 

kto więcej potrafi zjeść. 
Konkursowe menu składało się z 

trzech tuzinów pieczonych ślimaków, 
dwóch kilogramów gotowanego mięsa, 
całego koguta, sera, oraz „na deser" 
zawodnicy mieli spożyć 20 bananów. 

Francuz sprzątnął apetycznie cały 
obiad, Q|Q pozostawiając nawet resztek, 
Zutcn, zaś zjadłszy ślimaki i połowę 
koguta nic ruszył nic więcej. W nastę 
pnym dniu. odbył się rewanż; Holen­
der oświadczył, źe nic może dać sobie 
rady z przysmakami francuskiej kuch­
ni, żądając obiadu przystosowanego 

do smaku Jego narodu. 
Rigoulot zgodził się i w oczach publicz 
ności zawodnicy przystąpili do konkur­
su. 

Każdy z nich powinien był zjeść ja­
jecznicę z 20 jaj pieczoną kurę, dwa 
funty rozbefu i główkę sera holender 
skiego. Francuz znów przepowiedzą' 
porażkę rywala, skonsumowawszy 

wszystkie dania, 
gimnastyk zaś w polowie obiadu zmu 
szony był zaniechać dalszych wys'1-
ków. Ody przeciwnicy spotkali *W 
wieczorem tego samego dnia, Francu: 
„wsunął" jeszcze 60 sardynek z caU 
górą białego chleba, widząc to Holen­
der z przerażeniem krzyknął: 

— Ha, przyjacielu napewno w t^bs 
siedzi sam djabeł, który za clebi: 
wszystko pożera. Już nigdy w zyc'* 
z takim potworem nie będę wspólzaW* 
dniczyć. 

J. K. 

Kapelusik i\\mm\\ zdradził 
Forworny mord seksualny. H O H 

Strajk amorykańskich larmerów przeciwko polityce finansowej Roosevelta przy 
Wera coraz ostrzejsze formy. Wpobliżu Sioux-City w stanie Iowa zerwano szy­

ny, aby nie dopuścić transportu żywności do miasta. 

Potworne morderstwa odkryto w 
belgijskiej miejscowości Bccrnem ko­
ło Bruges, słynnej z wielu tajemni­
czych zbrodni. W lesie znaleziono 
zwłoki pewnei dziewczynki, która zni 
kła w zagadkowy sposób dzień przed­
tem. Mordercę, Van Steinbek'a, aresz­
towano w zakładzie dla umysłowo cho 
rych, w którym się ukrył. Mordcca 

jest epileptykiem. 
Morderca zwabił dziewczynkę, Jul-

ję Verbeke, w chwili, gdy szła leśną 
drogą do kościoła, do lasu, gdzie usi­
łował 

dopuścić się na nie] gwałtu. 
Dziewczynka broniła się zaciekle. 
Wówczas morderca zadał jej straszli­
wy cios nożem w garło. Cios ten był 
śmiertelny. Z położenia zwłok dziew­

czynki wynika, że morderca znęcał sic 
nad swoją ofiarą w ohydny sposób. 

Na trop morderstwa 
wpadł brat dziewczynki, 

który przechodził drogą i znalazł leż*' 
cy na ziemi kapelusz siostry. W chwi­
li, gdy go podejmował z ziemi wysk?' 
czył z lasu Van Stccnbckc i rzucił * ' e 

na niego z nożem, raniąc go lekKo-
Verbeke zdołał ttmknę&jh zawiadom^ 
o wszystkiem policję, która aresztów* 
ła potwornego zbrodniarza 

w zakładzie dla umysłowo 
chorych. 

Morderca przyznał się do zbrodni i °" 
świadczył, że dokonał jej w ataku cP«" 
lcptycznym. W czasie przesłuchani*, 
które trwało kilka godzin, Van Stecfl-
bekc ulegał kilkakrotnie atakom. 

A N A S T A Z J A D R E W N O W S K A 

DWIE POKUSY 
POWIEŚĆ 

17 STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Dwie przyjaciółki Danka i Maryna tpotkały na 

drodze i poznały właściciela majątku Szarzyńskie. 
i " i jego przyjaciela kapitana Zgrzyta. 

Danka przebywała we dworze awojej kuzynki 
Barbary nu letnich wywczasach jako ..uboga 
krewna s Warszawy-*. Dzieci Barbary Viśka i 
Anolka traktowały j» igóry. Pewnego dnia pani 
Baibara wyjechała z f l i n t ) i Anka do Zakliczyna 
na jarmark. Do powozu podszedł jakiś pan o wy. 
gładzie ekonoma. Pani Barbara przeditawiła go 
jako administratora i przyszłego właściciela m i . 
j?tWu Wiralisa Obskurnego 

Danka w Towarzystwie Maryśki spotkawszy 
Szarzyńskiego i kpt. Zgrzyta poszły na spacer. 

Sz.r/yński zaprosił obie na zabawę do swego 
•tworu. 

Następnego dnia zjawił sie Obskurny z wizyta 
i Barbara pozostawiła go i Danka samego. Ob. 
•kurny oświadczył się jej • gdy chciała uciec, 
chwycił ja ia ręce. Wkońcu wyrwała sie i ociekła 
do Marysi, 

Podczas powrotu spotkała Szarzyńskiego na 
ft-ieżce, który zachował sie. wobec niej niezrozu. 
miale eliłodno. 

.Następnego dnia po odjeździe Służków na bal 
|>o Dankv i Marysie przyjechał kpt, Zgrzyt. Danka 
wymawiała sie bojąc sie Barbary, ale Zgrzyt nie. 
6; i! siła zabrał ją do powozu szarzyńskiego. 

Starzyński spoczątku unikał Danki. Później za. 
ił ja do tańca i wyszedł a nia. na taras gdzie 

osiedli na ławeczce w póimroku. 
M 

Poczuła jego usta na swoich i w tej sa-
mci chwili zobaczyła w mroku za balu­
stradą twarz Obskurnego wykrzywioną 
morderczą wściekłością. Odepchnęła 
Szarzyńskiego i skoczyła na równe no­
gi łapiąc powietrze otwactemi usta­
mi 

— Co sle stało? — zapytał trochę 
zły. troebę zdziwiony. 

— Tamł tam! — wskazała ręką na 
puste już teraz ciemnota!. — Tam' 

— Co pani zobaczyła? 
Danka ochłonęła. Pomvślała. że nic 

oowinna mu mówlc. co zobac/.yła. 
— Zdawało mi się - wyjąkała — 

zdawało mi sfę-.. t e . tc... tam za balu­

strada zabłysło świiotlo... jakby z latar­
ki elektrycznej-., i zgasło... 

Szarzyński wyjął swoją latarkę i 
rzucił snop światła na trawiaste zbocze 
za balustrada. Nie zobaczył nic i niko­
go. 

— Zdawało się pani. Zdawało' sfę 
pani. panno Daneczko. Pójdziemy tań­
czyć, dobrze? Tylko wpierw należy mi 
się od pani coś. Należy mi się jeden bu­
ziak. 

Ale w tym dramatycznym momen­
cie zjawiła sie na tarasie Anulka i po­
chwyciwszy Damkę za rękę zaczęją Ją 
ciągnąć ku drzwiom salonu. 

— Mamusia kazała, żeby ciocia przy 
szła natychmiast! — rzekła ostro. — 
Nie wypada, żeby panna siedziała po-
eiemku z.... 

Szarzyński wybuchnął wesołym gło­
śnym śmfechem. który widocznie ta u-
raził, bo odwróciła się do niego pleca­
mi i dopiero Danka wykręciła ią do wła­
ściwej pozycji. 

— Niech panna Anulka wraca do 
mamusi — rzekł Szarzyński- — Zatań­
czę jeszcze raz z ciocia, a patem z pa­
nią. 

— Baaaardzo dziękuję — odpowie­
działa z godnością Anulka, — Ale nie 
przywykłam do drugiego miejsca. 

Szarzyński zaczął się śmiać tak 
gwałtownie że aż usradi Ale Anulka 
nie bvła w nastrołu do śmiechu- Wszy­
stko sie w niei gotowało. Nic panując 
n.id sobą. uderzyła pięścią w dłoń i 
zawołała przeraźliwym głosem'-

— Co to znowm za śmiech? Pan jest 
szkaradny, wstrętny! Nienawidzę pana! 
I cioci nienawidzę. Ciocia jest podła. 

I zaniosła sle histerycznym pła-
czerp 

Szarzyński zmieszał sic. a Danka 
spłonęła rumieńcem. On odwrócił gło­
wę, żeby sie me spotkać z jei wzro­
kiem, bo toby miało bądź co bądź jakieś 
znaczenie zobowiązujące jakiś po­
smak porozumienia, 

— Zaraz jedziemy do domu — łka­
ła Anulka, —• Dłużej tu nie zostanę, a 
pana nie chcę znać. Nigdy z panem nie 
zatańczę. Nigdy! NL.gdy! Niech ciocia 
zaraiz idzie. bo.-, bo... 

Szarzyński chciał I. niej zażartować, 
lecz spostrzegłszy, żc toby wywołało 
leszcze większa bfirjC, rzeki do Dan­
k i : 

— No. to dowidzenia, panno Danko. 
Powetujemy sobie to ten go (z salonu 
płynęły dżw ięki ranga) innym raizem. 

Pocałował ia w reke i zeszedł % ta­
rasu. Za chwilę znikł w mrocznej sali. 

Anulka zacisnęła pięści i podsunęła 
je Damce pod nos. W jej dużych, nie­
bieskich oczach malowała się taika sa­
ma furja. iąk w oczach Tadzfka w sce­
nie z maszyr.ą do szycia. 

— Ciociia jest podła. zła. fałszywa. 
Zaprosiliśmy ciocie i pięknie nam się 
odwdzięcza — powtórzyła słowa matki. 
— Niech ciocia idzie zaraiz do mamu­
si. Nie do pojęcia, żeby ciocia wchodzi­
ła w drogę mnie. Mnie! Żeby on wie­
dział ile ciocia ma lat. toby się nie dal 
cioci oszukać- Ciocfa udaje przed nim 
młodą panienkę,... 

Danka, cgłuszon.a i oszołomiona 
sprzecznemi wrażeniami, stawiła sie 
przed kanapą, na której siedziała pani 
Służkowa, 7. zacietemi ustami f krwiste-
mi wypiekami na obszernvch policz­
kach. Obawiała sic t roche awantury na 
cczach ludzf. gdyż pani Barbara odzna­
czała się brakiem taktu proporcjonal­
nym do wrodzonej gwałtowności. Ale 
na szczęście konfrontacja odbyła się spo 
kojnie. Padł rozkaz natychmiastowego 
przygotowania sie do odjazdu i Anulka 
pobiegła szukać ojca. Danka zobaczyła 
go zdnlc'r-» żegn^acego fje ? panną 
j l i V - L DojdfylfisiiSfl ST. . t* ik*~. ąg j f fH 

Jdo samei ziemi, jak przed królową. Po­
ważnego starszego człowieka. 

— Ruszaj się — usłyszała ostry 
szept pani Barbary. — Konie Już zaje­
chały-

Danka zawahała się i obejrzała na 
Marysię. Jak ona wróci? Nie wypada­
ło, żeby jechała sama nocą. z młodym 
człowiekiem. 

Poszła do niej i odciągnęła ją na 
stronę. 

— Widzę, że znowu masz jakaś przy 
jemność — rzekła ze współczuciem 
Marysia. 

— Nie o to idzfe? Jak tv wrócisz? 
Sąrtła z kapitanem? Niemożliwe. 

Marysia zaśmiała się wesoło-
— Naturalnie, że nie. Już pani Głu­

ska wybawiła mnie, z kłopotu. Odsyła 
swojemi końmi panią Burową. więc i 
ja sie zabiorę. Będzie po drodze. 

— To dobrze. — Jak się bawisz? — 
spytała z hamowianem westchnieniem 
Danka. 

— Cudownie — zaśmiała się Mary­
sia- — Jestem w oblężeniu. Jutro wszy-
stlko ci opowiem.. Ale tv — spojrzała 
bacznie ną silnie zarumienioną twarz 
Danki i iei błyszczące oczy — tv wy­
glądasz jakoś niecodziennie. Powiedz, 
bardzo ci asystował? Ale dlaczego do­
piero pod koniec? Czyście sfę posprze­
czali? 

— Jutro ci opowiem. Dowidzenia! 
I pobiegła do przedpokoju. 

ROZDZIAŁ XL 
Powrót do domu*odbvł się w nastro­

ju bardziej niż przykrym. Anulka pobeki­
wała. Służkowa mamrotała pod nosem 
o ..sercu matki" ..żmijach wykarmio-
nych na własmem łonie". ..ludzkfei obłu­
dzie i niewdzięczności". Służka tonął w 
orzyicmnych rozpamiętywaniach o 
czem świadczył błogi wyraz iego twa­
rzy. Danka marzyła. W połowie drogi 
Służce zebrało sie na rozmowność. Za' 
cząf zagadywać to do żony. to do Dan-
kb 

— Ale s!ę wysadzili! Win było kil-
'•MIM tfMuskró Bastwo pj?p c* 

umór. Kilku już leżało gotowych w kW 
celarji rządcy. 

— Rozmawiałam z Obskurnym —' 
wtrąciła pani Barbara, rzucając Dafl c < 

wymowne spojrzenie. 
— Kręcił się wciąż za oknami < 

rzekł Służka. _ Pewnie też pił, bo mi*' 
oczy jak błędne. 

Danka wzdrygnęła się lekko. .. 
— Wypatrywał Danki _ objaśn»» 

żona. 
— Masz szczęście, moja panno^ " j " 

— rzekł Służka. — Radzę, nie lataf ** 
sroką na dachu, a trzymaj wróbla w <*r 

«"ci, bo ci i ten ucieknie i ten. 
— Chce być starą panną, to J* 

rzecz — ukąsiła Służkowa. . 
— Powiem ci, Danka, bez ogróde ' 

że jesteś głupia. Czy ty nie masz 
czu, czy co? Byłaś najbrzydsza *^ 
wszystkich panien na balu i powitU*8. 
rozumieć, że żaden królewicz nie V X T ^ 
dzie do ciebie w swaty. 

Wierzyła święcie w brzydotę D**^1 

Gdyby kuzynka była bogata, wierzy* 
by równie świecie w jej urodę. 

— Panna Zofja Huńska jeszcze 
piękniała — rzekł Służka. — Co to 
elegancka dziewczyna. A jaka $ r t Z 

nal Wypytywała mnie o wszystko., . 
zasiewy, o urodzaje. Taka wielka p a f l l 

taka uprzejma. ku 
— Dlaczegoby nie miała być dl* fl. 

zyna uprzejma? — nie wytrzymała ™ 
ka. ^ 

Służka oniemiał, nie wiedząc co 
powiedzieć, a pani Barbara fuknęł* ' 
dliwle: e 

— Dlatego, że takiej poteflt 
dużo wolno, rozumiesz? Więcej 0 , ? ( f n j , 
bie. Nie żvłaś nigdy między l ° d ź ^ j e 

tylko między biurową hołotą, ł 0 

wiesz, co się komu należy. : 
— Jestem zawsze jednakowo ^ ^ e . 

ma dla wszystkich — unierała , s l 5 o r Z <; 
dorzecznle Danka, wiedząc, że I c ' J;aC;j 
cleż nie zrozumieją. — Z iak^ l rfaty 
mlałabym się płaszczyć P r z c ^.^» a t )vm 
mł, czy utytułowanym:? Wstyd*1*? ' 
sie Takr^aouW eottaei. niż T*M*TZ 

^ D. c «• 
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S P O R T . 
Terminarz najbliższych dorocznych 

wainych zebrań państwowych związ­
ków sportowych przedstawia się nastę 
PUJHCO: 

21 stycznia — Polski Zw. Pływacki, 

Niedziela na boiskach 
cale) Polski. 

w piikarstwie łódzkiem. 
S.K.S. i Ł.TS.G. zawieszone. 

W a l k a o n o w ą w i ę k s z o ś ć r o z p o c z ę t a . 
Od dłuższego czasu w okręgu pif.carskim Ł Z O P N zaś wpłaca tylko przypadające od Im 

Łodzi przejawiają się pewne prądy zmierzają- prez procenty. 
ee do odsunięcia od władzy w Ł . Z. O, ł*. N i 1 Co tam się stało 1 do jakiego stopnia kluby 
wydziale Gier i Dyscypliny tak zwanej w ięk - ; te i Ł Z O P N , zaangażowały się n ie wiemy, nie 
szóści rządzącej P rądy te nurtują już od mamy również szczegółów dyskusji i treści 
dłuższego czasu w grup ie klubów których ce. listów skierowanych do obecnych władz ptł-
łem jest nadanie sportowi piłkarskiemu zgo- karskich wiemy tylko Jedno mianowicie: Ł . Z 
«a innych niż dotychczas podstaw zasadni. O, P N zawiesił w prawach członków związ-
Wtych. Za piłkarstweui mają być ruszone k u ób« kluby t. j . S K S . i Ł T S G . i pono (we . 
twiązki p o k i e w n e . j dług komunikatu Centrosportu) dla utrzymania 

Rewolucja bo tak należy nazwać wszel-, P r e f t i z u : . . . . . . . , , 
kiego rodza ju szybk ie i zdecydowane zmiany WJu.J*\**k*» c f e f e " y d f | , Ł . ncJhedzie sie ledvnie kfb 
w nienaruszalnym dotychczas porządku. m i a J sskodliwid w a z e l k m ^ rodzaju zakuay na au - , szych imprez odoęcttle• SK WYnte KU 
• odbyć się w drodze ewolucji t j przez zor- t o r y t e t organizacji Me wniknięto najpraw- ka meCZÓW: 0 KOdz. 11.15 na boisku 
ganizowanie' i utworzenie nowej stałej więk- dopodobniej w motywy ktorcmi kierowali się | Tji.j0n-Touril1K OrZY ul. Wodnej meCZ 
B r ^ l d Ł 1 - . e S t e r z t T i a S ^ u ^ i ^ S S - > T S G Poprzedzony 
Jzynarorlowem 
Ha 

N a j b l i ż s z e w a l n e z g r o m a d z e n i a B H B I 
związków sportowych. 

Pol. Zw. Lekko-10—11 lutego 
atletyczny. 

17—18 lutego 
Nożnej. 

Polski Zw. 

pzrfkmouHmca. dię /t. 

Bieżący tydzień jest w Łodzi pod 
względem imprez sportowych wyjatko 
wo ubogi. Na dzień dzisiejszy kalenda­
rzyk sportowy nie przewiduje żadnej im 
orezy. zaś w dniu jutrzejszym z ciekaw 

sarza Generalnego R. P. p. Min. Pa-
pee. Równocześnie odbędzie się mię­
dzymiastowy mecz robotniczy War­
szawa—Gdańsk oraz mecz bokserek," o 
drużynowe mistrzostwo Polski pófllMp-
dzy Gedanją a Wawelem. 

miało, względnie ma na twyczajnem rocz , 
»6m zgromadzeniu klubów piłkarskich okręgu " w będziemy w tej sprawie j .recyzowali| 

» • „ . ; . ' • i n » , * e 8 " o stanowiska uważamy Jednak, źe 
l ymczasem wczora j Lód z obiegła wieść piłkarstwu łódzkiemu grozi walka prestiżowa 

» w Ł . Z. O. P. N wybuchł konflikt, mianowi która przynieść może dla sportu polaklego 
n e . w niedzielę m i a ł y sp<>L'<ać się w 8 spot. niepożądana secesje, 
*"*Vt™ D V^ * , 0 8 i kon.unikat Centrosportu-;' 
^ f ^ m ^ Warszawy. Walczą Elck-
* U z a b n * związek. O b . a ^ s « . » klu gF*£g p S w T u w i f tt ^USPTI t r y c z n o ś ć * Y M C * " Skra z Prądem. 

NIEDZIELNE ZAWODY 
W WARSZAWIE. 

W niedzielę w lokalu Elektrycz­
ności o godzinie 17-ej odbędą się dal­
sze mecze zapaśnicze o drużynowe mi-

& r T z g n ^ ^ ó ^ o ' t ~>k statutowi - co "figi 

g r a n i a . C z f S o l = ^
 r6^^Z\lPXZ niedzielnych 

5 k , e r a

M ą Y y l k 0 t y m " i f f i y z * V * ^ P r o w l n c « P«ewiduje szereg ciekawych 
podciętą s i ę do połowy klubów nowe soki; ożywcze czy trujące — 

pokaż* caes. 

Bokserzy Berlina w Polsce. 
Poznań — Łódź — Warszawa 

Bokserska reprezentacja Berlina ro 
j-egra w Poznaniu mecz z pięściarzami 
-znania w dniu 7 stycznia 1934 r. 

Ten sam zespól niemiecki wa lcyć 
" B d z i c jeszcze prawdopodobnie z War 
s **wą j Łodzią. 

Międzymiastowy mecz bokserski 
Warszawa— Łódź odbędzie się defini­
tywnie w dniu 8 grudnia b. r. w War­
szawie. 

Sport w kilku słowach 
Rozgrywki hokeiowe o mistrzostwo 

£kręgu łódizkicgo zostaną w sezonie 
jeżącym rozegrane w dwóch klasach 
3 i B orzyczęm w klasie A grać będą: 
•KS, Union Touring i Triumf, zaś w Ua 
8'e B rezerwy tvch klubów oraz wszy­
c i e nozostałe kluby hokejowe okręgu. 
Rozgrywki o 
^ w grudniu i 

mistrzostwo rozpoczną 
wkrótce zostanie usta­

lony szczegółowy terminarz spotkań. 
(—) Teofil Czyż skarany został na 

rok więzienia za defraudację 15 tysięcy 
złotych z funduszu olimpijskiego z zali 
czeniem 6 miesięcy aresztu prcwenc.yj 
nego 1 z zawieszeniem reszty kary. 
Wobec tego Czyż znahzł się na wolno 
lei. 

Podobnie iak w latach poprzednich. 

imprez 
W Krakowie odbędzie się mecz tre 

nlngowy pomiędzy piłkarską repre­
zentacją Polski a kombinowanym ze­
społem Krakowa. 

We Lwowie rozegrany zostanie 
mecz eliminacyjny o wejście względ­
nie utrzymanie się w Lidze pomiędzy 
Czarnymi a wileńskim Śmigłym. Po­
zatem uroczystości jubileuszowe z rka 
zjl 25-lccia pracy sportowej prof. Wac 
ka. 

W Poznaniu bokserskie zawody eli­
minacyjne przed meczem z Berlinem. 

W Gdańsku reprezentacja Warsza­
wy walczy z Gdańskiem o puhar korni 

KOMUNIKATY. 
ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem sekcji odczytowej oddziału Udakiego 

Tol.ki««o Czerwonego Krzysa w niedziel... otula 1S 
listopada b. r. o godzinie 12-ej min. 30 w południc 
w sali YMCA. ul. Piotrkowska S9 p. dr. Bem wygi 
st odczyt n. t. „Rola skóry w organizmie ludzkim 
1 Jej higiena". Wstęp bezpłatny. 

KONFERENCJA SEKCJI HIGJEN1CZNF.) 
P. C. K. MŁODZIEŻY. 

W poniedziałek 20 b. m, o godzinie 18 3C odbędzie 
sie konferencja delegatów szkol średnich 1 zawodu, 
wych. zwołam prier sekcje sanitarno - hlgjerrtczns 
Komlsj! oddziałowej kół młodzieży P. C. K. Zadaniem 
tej sekcji jest krzewienie zasad higjeny wśród mło 
dzieży, w tyciu szkoliłem 1 pozaszkolnem. 

Przed otwarciem dyskusji, wygłossony zostanie rt 
ferat p, dr. Stańczaka, a następnie p. dr. Molka zre 
feruje regulamin dla bigjenlstów klasowych. 

Konferencja odbędzie sie w lokalu P. C K., przy 
ul. Fiotrkowskisj 2S6, 

DANCING - BRIDŻ 
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA 

Cekeja dochodów nleatsłych oddziału łódzkiego 
Polskiego Czerwonego Krzyża urządza dancing -
H M * , z którego całkowity dochód przeinaczony zosta 
nie aa ogólne cele P. C. K Dancing - bridz urzadzo 
ny zosts.nl. w lokalu Slow. Techn, (Piotrkowska 102>. 
w dniu 25 b. m o godzinie 9-eJ wieczór. 

Je} wyjątkowo trwały zapach łączy sie 
z natKTałnym zapachem skóry. Wo­
da kolońska mLady* podnosi wdiick 
kobiecy. 

Chat Noir, Jockey Club, 
Rougc et NoJr, Flcar de Tabaą 

Pariiitnne, Perle Śe Patie. 

również i w nadchodzącym sezonie 
sportów zimowych wprowadzone zo­
staną zniżki dla narcfa/rzv na kolejach. 
Do przejazdów ulgowych upoważnieni 
sa członkowie klubów narciarskich, oo* 
podróżujących w celach narciarskich 
lub turystycznych. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Rosół pieczeń wołowa z buraczka­

mi, pjacek z jabłkami. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Elżbiecie. 
Wschód słońca 7.00 
Zachód — 15.42 
DługoM dnia 8.42 
Ubyło dnia 8.02 

D O K T O R 

K l i n g e r 
* P « C | . chor. wenerycznych, skór 

™ych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
'"yjrauis ort 0 do 11 rano i od H do 8 wiecz. 

w nlsdzlele ' swletn od 10 do 12 wpoi. 

Dr. med. 

j L. BERMAN 
^ • • 1 . 1 s t a e b o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h i mOCBOpłcio w y c h 
C E G I E L N I A N A 1 5 , t e l . 149-07 
* r « y | a * u j o a d g o d a . • - 11 I « d 4 - • 

* n t « d B c l e I l w i ę t a o d g o d z . 9 — 1 . 
" U n i e s a m o s n y c h c e n y l e c z n i c . 

sił* 
D r . m e d . 

H . H L A C Z K O W A 
P«»oinlctwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

r'«rl« c o d a . od 10—la l d . 5 - 8 p o p o l . 

Ceny lecznicowe. 

Dr, m a d . 

L. N I T E C K I 
e h o r a b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i g o o c s o p ł c i o w e . 

N A W R O T 32, t e l . 213-18. 
zimuje od 8—10 r ano i od 5—5) wlecą. 
* niedzielę 1 l w i ę t a o d 9 do 12 w poł. 

wi­

zja-

nic 

Dr. m e d HENRYK Ti,. | 1\1 A TW1 

Z I O M K O W S K r * - J - W A U Ł L 

Specjalista chorób wenerycznych 
I skórnych 

6-go Sierpnia Z 
p r i y m u • o d 3 - 4 I o d J - 9 w l e c . 
w n l e a s . t i w i i t a o d 10 — I p o p o ł . 

HIV M M I 

N I E W I A Ź S K I 
al . Andrzeja 5. Tel . 159-04 

Choroby skórne, Weneryczne. 
1 moczoplciowe. 

P r z y j s a o l a o d S d o U i o d 5 d o • pp 
W n l e d ł i o l e 1 święta o d » - l pp. 

akaszar — ginekolog 
przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

prseprowadził się na 
u ' . A n d r z e j a 4, te!ef. 228-92 

DR. MED 

S. K R Y Ń S K A 
Chor. skórne I weneryczne 

(kobiety i dslaeli 
godz. przyleć os • - U I os 1 - 4 popoł. 

S I E N K I E W I C Z A 1 4 
telef 146 10. 

Dr. Mad. 

M. KLACZKO 
Chor. uszu, nosa, gardła I kr tani 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 3 i od 5 - 8 po p o i 

C e n y l e c z n i c o w e . 

Ch n f . 7 V na ruptury 
Orzy i różne kale tw 

P o m o c 1 s U u t d B l c b e z o p e r a c j i . 
BUzrruat, jako te* ssieeioa B M wolno ssaiMbywsA sari o u w i di> 
tyci . ludzkiego s* bardzo nieoez pltczne. Kupturs staje sit wielka Jak 
giowa ludzka i konewki spowodować On OS. Śmiertelne powikłania kiełkowe 

Specjalno lecznica, bandaże snopeiiyeane gumowa mojej eaetods tfu 
waj« radykalnie najniebezptecz n i . j . z . I najzaatanaiez. ruptury 
u mełrzyzn kobiet i dziect. Na skirywieats krsgcwłups. pneciw two 
rżeniu sio garbów i gruźlicy, tersn. Kt-roety ortopedyczne. Ols skrsywlo 
nych nóg I płaskich bolscych stóp, wkłady ortopedyczne. Sztuczne rect 
< oogt. 

•eiaasetoa poehw.ino wysuwm prou *nlwsreyt.i PrsŁ dr. a Baraot 
irot. dr. J- Marlschler. prot dr. a. KtelanowskL 

Chorych av Lodki przyjmuje. 
»OD«CKOWAJrni . 

J ' " A P A P O y T n ^ r " r d e c i n . oodziekowan.e wielkiemu opecjolldcie W P. D / r 
i«tjh« < . ; , ° < T 0 W I " " ' • " k a l . m u w tedz i przy ul. WAlńzsSs^lej 10 » . n s d * r uU 
c i « S W o l n « W " " • P | , k * " « , . « m i bsnd . ty Je.o rastody D. iekl nim a e s ł s ł a . „ ł k o w i 
w d ^ « t ł a e l s n T P^ep-k lmy, zoco as tem miejscu wypowl.oa-n moią s.rd.czn 

* " ( - ) K O Ł O D Z I E J S K I . 
Bełchatów, ul Zamość Nr 1 

Dr mad. 

MARK0W1CZ0WA 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c a a e 

Z a w n d i k a 1 4 
telefon 166-13. 

'»rvlitiule od S do IS rano i od 9 do wkfC*n> 

$e H A N T O R 
S p e c . c h o r A b s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y r b 

* n i o c z o p l c i o w y c h 
pf łepiowodi i l 014 aa al 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 3 9 - 4 3 

Przylhiuje od 8 - 2 i od a - 8 wises' 
w aledz ele I Sweta od 8 — a po pol. 

DR. MED. 

M. GŁAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

Z a c h o d n i a © 4 . 
t e l e f . 18S - 4 9 

przylmu s od U — 2 I ed 7 - g''i witek, 
w olsdtlsls i ow ot. ed 10 - 12 w pol. 

Dr . med. 

HALTRECHT 
powrócił 

Choroby skórne weneryczne 
» moczoplciowe. 

Piotrkowska 10. Telef. 245-21. 
Przyjmuje od g. 8 ei rano, do g. 1-sj w poł. 

i od 0 do 9 wecz . 
W niedziele < lw ię ta od 10 do 1 w pol 
O l a b e z r o b o t n y c h e o n y l e c z n i c . 

D r . M e d . 

Z. R A K O W S K I 
ul. Piotrkowska 67 

T a l . 1 3 7 - 8 1 . 
specjalista chorób uszu, nosa, 

gardła i plnc. 
Przyjmuje od 1 2 - 2 I 5 - 7 . Od 1 0 - 1 1 I od 2—3 

w Lecznicy Zgierska 17. 

DOKTÓR 

. L U B I C Z 
Choroby skórna, weneryczne 

i moczoplciowe. 
C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
Przyimule <jd godz " - I 8 . 1 2 - 2 . • — f wlecz 

W aledzlele i I w M a od * śs 11 raso. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
C e g r i e l n f a n e i A, nŁ 
Chor. weneryczne, moczoplciowe 

i skórne 
P r s y i n m j e od 9 — 1 1 5 — 9 w. W n l e d s 

I Łw, o d jjf. 9 — 1 w p o ł . 

Doktór 

H e S Z U M A C H E R 
Choroby skórne » weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. le i . 148-62 
f r z y sau e . o d n . s s i . ed l^i — * ppl 
ed * — o wi««t w ai tds ie l * > iwiąta 

ed 10 - 1 w peł. 
Ceny lecznicowe. 

DR. MED. 

M. T AUBENHAUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Zgierska 11, te! 246-09. 
Przyjmuje od 4 - i w. 

Dr. med. 

H. R Ó Ź A N E R 
N a r u t o w i c z a 9 . f r . I I p i ę t r o 

T e l . 128-98. 
Choroby weneryczna, 

moczoplciowe I skórne. 
Przyimuie ed 8 - 1 0 r.oo i S —8 oo o. 

Zycie ekonomiczne, 
BAWEŁNA. 

/Voicy Jnrk. 18 listopada. Loco 10,28; HotopuJ 
ffil; ftruilzień 10,00; .i,,wn 10.05. 

Lireipoo/, 18 listopada. Loco 5.18; Ustopiul 
4,93: -.-u.l/i.-ń 4,92; .lyczeó 4.9S. 

Egipska, 18 listopada. Loco 6.9S; Hotopad t,V 
grudzień 6,66; styczeń 6,70. 

H> ••>.>», 18 listopada. Loce 11,59; grodzłeń 
11,00; siyrzeń 11,14; nur.ee UM. 

Waluty, dewizy i akcie 
na oiełdzie warszawskie, 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA DETłMZ. 
Zebranie giełdy picniesnej rrchou-si nsatrói 

mocniejszy, obroty były oiywione. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Potyczkę Budowlsna ser. I 87,50. 
Prcinjowu Potycika Dokrowa, serja I I I 4S*?^ 
Prenijown Potyczka Inwettycyjns 10S 00; PsAotw 
Pożyrzks Konweroyjns 1924 r. 49,00; Potyczki 
Dolarowa 1919—1930 r. 59; Potyczka Stsbiliżaryj. 
ns 1927 r. 51,88; Listy Za.tawno Banku K. In a . 
83,25; Li . 'y Zaslswne Bnnku Rolnego 94,00; l.i iv 
/ . i - , v. nr Banku Gosp. Kraj . I I em. 83.25 r | j . t . 
Zastawne Bsnkn Coiip. Kraj . I em. 94,00; Ohliew. 
ii.- Komunalne Banku Goep, Kraj . I I em, 83,25; 
Obligacje Komunalne Banku Coep. Kraj I em. 
94,60; Obligacje Budowlsne Banku Csop. Krs| . 1 
em. 9.1,00; Listy Zastawne Tow. Kr . Ż w V s r . 
spawie 1928 r. 37,25; LisTv Zaotswns Tow, K r , 
Zicm-k w W ,ir-/av »• 43.25; Listy Zastawne Tnw. 
Krrd. ni. Warszawy 59.88; Listy ZszUwne Tow. 
Kred. m. Wsr(zswv (5,63; Listy Zs.uwne Tow 
Kred m. Łodzi 42,75. 

AKCJE - W ZANIEDB VNIU. 

Dzisl pspierew dywidsndowyrłi cecbowsj BS 
-t.',j i niechęć do zawierania trrnrHkcyj. 

KURSY AKCY.I 

Bsnk Polski 79,75. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Wantawe, 18 listopada, UrzcdowR ccduls Giet. 
dy Zbożowo.Towarowej, tyto 1 4 . 2 5 — 1 4 " ; n«łe. 
nlca 21,50—22.00; owies 18,75—.14.38; ziemniak' 
jadalne'3,58—3,70; moka pszenna satunrk I — 4S 
proc. luksusowe 36,00—42.08; maka tytnia pytlu, 
ws gat. I 65—55 proc. 24.00—25,00; maks tyhiis 
rejsowa 95 proc. 18,00—19,00. Usposobienie spo. 
kojne, 

Poznań, 18 listopada. Urzędowa ceduł. GieliW 
Zbożowej i Towarowej w Poznanin. Żyto 14,7". 
Kursy ustalone na podstawie cen orjentacyjnyrb • 
tyto 14,50-14,75; pszenica 18.73—19.25; msks 
łytnla 65 proc. z workiem 20.75—21.00: msko 
pszenne 65 proc. t workiem 30.5u—52,58. 

DR. MED. 

Neumark 
Choroby skórne, weneryczna 

I moczoplciowe 
przeprowadził się na ul. 

Andrzeja 4 Tel. 170-50 
Przylmule od 13 —2 1 od 6 — 8 wieczer. 

Dis Pata oddzirlns pociekslois. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych i mocsopłclowyc 
P o ł u d n i o w a 2 8 , t e l . 2 0 1 - 9 3 
Przyjeuie od 8 - 11 rano od 5 — 8 wiscz. 

w a iedz ieU i i w i t t a od 9 — L 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabrycznej 
B O zoLtnunw: 1.00; a»i w»; u»; (WIOMW 

I*a»7 lToO; lł.20; 16.10. 17.40; 18,40 «M» ZU40' 
22,50. 

OO WJ^BSAWf ł 1M0. 
OZU ASO Z ŁODZI WłTtiaaphoT. 

SO KOŁUSZJBKi 8.01. ,« — . , * « » . 
DO OSTBOWA (Posnanto): 8.18: 9,W| U 4 1 ; 14.07: 

11,18; » . 0 t 
DO KUTNA (Gdyni—Foraanl*,) i 1,80; ZOO; 1ZJT; 

16.83; zl.28. 
DO WAJSSZAWVi 8,18 (Łowle.) 7J8; 18,13; 14,18; 

19,88. 
DO SDUM8UZJ WOŁI i 8.80; 14,10; 19,10: (Często­

chowa). 
DO LWOWA: 30.08. 

Co m i po pracy rozwestli? 
Testr Miejski — pop. Psn Jowislski; wteeą 

Wyslep Hanki Ordonewny. 
Testr Populsrny — Dzidzi. 
Teatr w sali Geyora — Ten stary warjet. 
Testr Komików — Na obie łopatki (rewjs), 
Adris — Gdybym misi mil jon. 
Amor — I . Człowiek, którego zabiłem I I , Bis. 

la trucizna. 
Cssine — Kawalkada. 
Capltol — King Kong, 
Corso — Biała l i l js . 
Czary — Schowajcie swoje smutki. 

Grsnd.Kino — Wielka pzeosaire. 
Luna — B.'cni d wiemy. 
Metro — Gdybym misi miljon. 
Pałace — Nie będziesz trartyssas. 
Przedwiośnie — Córka pułku. 
Rokietu — I . Cudotwórca, n.' Szyb L. 91. 
Rozy (Narutowicza 20) — Tysiąc i druga 
i. 

Słonce — I , Dr, Frankenstein, I I . Bezimienni 
bohaterowie. 

Sztuka — Zona o drugiej reki, 

i noc 

http://zosts.nl
http://nur.ee
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fTriumf dżumy w Azji. 
Lekarze nie mogą opanować epidemji. 

Dla Europejczyka dżuma nie jest 
czemś tak bardzo przerażającem od 

ezasu. gdy poznano bakterie, które ją 
wywołują i nauczono sie zwalczać 

tę okropną chorobę. 
Ale do dziś jeszcze szaleje ta straszli­
wa epidemia w Azji. Od kilku tygodni 
codziennie setki ludzi umierają na nfą 
w Supingkei i Takan — w północnej 
Mandżurii-

Pomfmo. że władze Japońskie czy­
nią maks mum wysiłków. abv opanować 
epidemie, przy niehieienicznych warun­
kach mieszkaniowych i fatalistycznych 
zapatrywaniach tubylców skuteczne 
zwalczanie zarazy jest rzeczą niemożli­
wa. Ludzie gnieżdżą się tak licznie w 
maleńkich domostwach i są tak niesły­
chanie nieufni w stosunku do lekarzy. 

że niesłychanie trudno jest im dopomóc. 
W Chinach, Monglji. Sjąrnię i w 

Tybecie dżuma występuje również per­
iodycznie i zabiera wiele ofiar. Amery­
kańska statystyka 7. roku bieżącego li­
czy, że rok rocznie niemniej niż 10.000 
iudzi umiera na dżumę. Ta liczba nie 
maluje jednak dostatecznie rozmiarów 

kieski jaka jest dżuma, edyż cywilizo­
wany świart nie dowiaduje sie często 
wcale o tem. że całe wste i miasta 

wymierają niemal doszczętnie. 
Statystyka podaóe w wyjaśnieniach że 
geoloi:-badacz Whestel w roku ubieg­
łym napotkał 17 mfejscowości. w któ­
rych dżuma szalała, a ani 'eden czło­
wiek z calei wioski nie zwrócił sie o 
pomoc do europejskiego lekarza. 

P i ę c i o k r o t n a r e k o r d z i s t k a 

Big Ben-przewoźnik śmierci. 
Duchy pałacu. 

Ostatnia dyskusja nad polityką za-
gran'czną w parlamencie angielskim 

dla przysz-
ale nie była 

dotyczyła podstawowych 
łości Europy problemów. 

zbytnio burzliwą. 
Coprawda nie sygnalizowano przed­
tem pojawienia się „fosforyzującego 
młodzieńca" w kuluarach pałacu West 
minsterskiego. Jak głosi stary prze­
sąd, ów „ndiantboy" ukazuje się zaw 
sze w przededniu burzliwego posie­
dzenia. 

Ten „fosforyzujący młodzieniec" 
Jest jednem z kilku widm, któremi ima 
ginacja brytyjska zaludniała stary pa­
łac. W porządku chronologicznym 
pierwsze miejsce należy się widmu 
Guy Eawkesa, który o mało co nie wy 
sadził parlamentu w powietrze i za to 

został ścięty. 
'Jest również „Biała Pani", która od stu 
leci przechadza się po kuluarach izby 
w powłóczystej sukni. Najbardziej jed­
nak ponurym duchem Westminsteru 
Jest „Big Ben", który uzurpował so­
bie nazwę starego zegara pałacowego. 

Big Ben przedstawia się Jako sta­
ry, ararbaty przewoźnik, ukazujący się 
na Tamizie zawsze, ilekroć ktoś z 
ezłonków rodziny królewskiej 

ma umrzeć. 
Barka jego zjawia się koło mostu 
Westminster Bridge na dziesięć minut 
przed godziną 12-tą w nocy i znika ko 
ło muru, podpierającego taras pałecu 
Westminsterskiego, gdy zegar Big Ben 
wybija ostatnie uderzenie o północy. 

Przesądni Anglicy opowiadają przy 
kominku w długie zimowe wieczory, 

że ten żałobny przewoźnik zwiastował 
w ten sposób śmierć księżniczki Alicji, 
księcia Clarence i wielu inych. 

Chińska studentka U. S. Chien ustano­
wiła w Nankinie 5 rekordów chińskich 
w biegu na 100 i 200 m. w biegu przez 
płotki na 80 m. w skoku wdał i w szta­

fecie na 400. 

Z b y t n i a o s t r o ż n o ś ć w d o b o r z e p o k a r m ó w 

grozi chorobą żołądka. £ K T 
Niektóre pokarmy żołądek trawi bardzo 

długo, bo do 6-ciu godzin — są to przeważ: 
nie tłuszcze lub kwasy. Ludzie, którzy cier 
pią na choroby przewodu pokarmowego, po 
winni być bardzo ostrożni w wyborze i wy 
bierać najstraszniejsze, by uchronić się od 
wielu niedomagań. 

Dla orjentacji podajemy cza*, który po­
trzebny jest do strawienia pewnych pokar­
mów. 

Ryż trawi się w godzinę, zupę grochową, 
ubite jajka, pieczeń z dziczyzny, szpinak, 
szparagi, gotowany mózg, sago, kompot z ja 
blek i gruszek — 

1 i pół godziny. 
Surowe jaja, smażoną wątrobę, gotowane 

ryby, gotowań-1 frnleko — 2 godziny. 
świeże mleko, gotowane lub pieczone 

kurczęta, pieczoną gęś, gotowaną cielęcinę, 
pieczone ziemniaki, bób, fasolę, — w 2 i 
pól Rodziny. 

Białe mięso wołowe, jajka na miękko, su 

rową szynkę, befsztyk, sntatę — w 3 goĴ i 
ny. 

Pieczoną wieprzowinę, ma«to topione, jaj 
ku na twardo, stary ser, świeżą kiełbate, p> 
towane ziemniaki, świeży chleb, gotowaną 
cebulę — w 3 i pół godziny. 

Tłuste mięso wolowe, chleb z ninsłcm, ka 
wę, pieczeń cielęcą, rosół — w 4 godziny. 

Flaki, śliwki, rodzynki, orzechy, grzyby— 
w 5 godzin. 

Stare wędzone mięso, węgorz smażony — 
w 6 godzin. 

Tłuszcz, kwasy, oliwa utrudniają hardz* 
tiuwienie, natomiast rzodkiew i cukier ulał 
wiają. 

Organizm zdrowy, zniesie bez szkody 
dla zdrowia i pokarmy mniej strawne. Zby 
tnia ostrożność w doborze pokarmów dla la 
dzi zdrowych jest nawet szkodliwa, gdy* 
zr«~adto wydelikaca przewód pokarmów*, 
który natychmiast ulega schorzeniu, jeśli rlo 
stanie się do niego pokarm mniej strawny, 

Urzędnik przyznał się we śnie 
do winy. 

Mówienie przez sen jest wadą bar­
dzo nieprzyjemną dla tych. którzy dzie-

GUDU-GUDU I TAM-TAM... 

Tajemniczy werbel bębu 
Niesamowity przyrząd sygnałowy murzynów. 

Poprzez „czarne kontynenty" za­
mieszkałe przez ludy prymitywne, i-
dzie tajemniczy werbel... Są to odgło­
sy bębnów drewnianych, sporządzo­
nych z pni drzew lasów dziewiczych. W 
Afryce, w środkowej i południowej 
Ameryce, w Indjach Zachodnich i Ocea 
nji, rozbrzmiewa ich 

przenikliwy, dalekonośny głos. 
O sprawności tych akustycznych 

sprzętów, będących napoły instrumen­
tem muzycznym, napoły przyrządem 
sygnałowym, opowiadają sobie niesamo 
wite rzeczy. Oto upadek twierdzy 
Chartumu w 1885 roku. zakomunikowa­
ny został murzynom w Sierra Leone, 
poprzez całą szerokość Afryki, stano­
wiącą idległość pięć i pół tysiąca kilo­
metrów, w tymże samym je«zcze dniu: 
od wsi do wsi, od szczepu do szczepu, 
bębny sygnałowe podawały wieść radetó 
ną 

o klęsce „białych". — 
O wybuchu wojnv światowej. p*rwien 
oddział wojska belgijskiego przebywa-

ktatora Rosji. 
Mały Stalin jest bardzo grzeczny 

Jeden z zagranicznych korespondentów 
był przypadkiem obecny na lekcji w mo­
skiewskiej czerwonej szkole Nr, 25 Dzień 
nikarzowi powiodło się, gdyż znalazł sic 
w klasie, do której, jako uczeń, uczęszcza 
syn sowieckiego dyktatoiu Wasyl Stalin. 

Wasyl Josifowicz Stalin, liczy obecnie 12 
lat. Chłopiec jest nadwyraz 

pilny i staranny. 
Widać w nim wielki zapał do nauki i 

chęć wypowiadania twej dotychczasowej wie 
dzy, co przejawia aię w tem, że przez ca 
łą lekcję podnosi rękę, chcąc odpowiadać na 
,,wyrywki". Po niecierpliwem oczekiwaniu, 
wywołany do tablicy odpowiada NT\ pytania 
jasno, ściśle i prawidłowo. 

Nauczycielka maleńkiego Stalina udzieli 
la wyjaśnień korespondentowi, twierdząc, że 
malec jest normalnie rozwinięty, pełen życia 
i intelektu. Nie ma on w sobie pychy, ani 
zarozumiałości, nie oczekując żadnvch przy 
wile"jów, i nie cieszy się nimi, będąc trakt*) 

Podsłuchane. 
NIEPOROZUMIENIE. 

wany 
narówni z innymi uczniami. 

Każdego rana Wasyl Stalin wsiada w 
tramwaj i przyjeżdża do szkoły. Prędku 
wbiega na schody, gdzie widnieje portret je 
go ojca. 

Ubrany jest tak, jak wszyscy ucznio­
wie komsomolcy, a na szyi nosi czerwony 
krawat. 

Podobny jeat do swej matki • nirboszc' 
ki. Jest bardzo ładny, o delikatnej bladej 
cerze i dużych, wyrazistych oczach. 

J. K. 

jacy w Kongo w miejscowości odclę-1 stonowanych instrumentów: „męskich" 
tej od wszelkiej komunikacji, zawiado- 1— o głębokim tonie, i „żeńskich" o 
miony został przez ludność tubylczą, tonie wysokim, pewne „słowa", dla wy-
która z swej strony wiadomość tę o- rażenia pojęć, do określenia których 
trzymała drogą telegrafu „bębnowego" zwykła mowa ludzka — 
od sąsiednich szczepów, zamieszkałych nie dorosła. 

Gdy w czasie uroczystych ceremonla-na terytorjum angielskiem. 
Niema podróżnika, któryby na ten 

temat nie opowiadał 
nadzwyczajnych rzeczy. 

Faktycznie jednak, istota stosunku ple­
mion prymitywnych do ich sprzętu od-
głosowego, nie została dotąd jeszcze 
całkowicie wyjaśniona. Bowiem initru-
mentv te nietvlko odgrywają rolę na­
miastki telegrafu; inne jeszcze, g*ęb-
sre znaczenie przywarło do tych In jem 
niczych bębnów, które chronione i prze 
chowywane są z wielką pieczołowito­
ścią i są „tabu" 

dla niewiast i obcych przybyszów. 
W wielu wioskach, bębny te mają swo 
je własne honorowe szałasy i są obsługi­
wane przez członków jednej i tej samej, 
szczególnie czczonej rodziny, posiadają­
cej przywilej ten od wielu pokoleń. U 
szczepu Aszantów w Afryce Central­
nej, bębny stawiane są parami, naz­
wane męskiemi i źeńskiemi imionami i 
karmione i pojone jak żywe istoty. W 
dni uroczyste składa' im się ofiary. 

Werbel bębnów rozlega się w róż­
nych okolicznościach i posiada różne 
stopniowania, 

rvtm i akcenty. 
I tak: dłur/ie, równomierne, głuche ude­
rzenia — to sygnał śmierci: krótkie, 
przyśpieszone uderzenia — to wojna-
Istnieją sygnały dające znać o poja­
wieniu się obcych (białych), o zbliżaniu 
się władcy i t. p. Ludność tubylcza okre 
śla swe bębny nie jako „sygnałowe" 
lecz jako ..mówiące". Wprawną ręką 
wydobywa z nich badż to przez wła­
ściwe uderzenia w odpowiednich miej­
scach, bądź też przez użycie odmiennie 

'ów przedstawiane są mity danego szcz* 
pu, których żadne „niepowołane" ucho 
usłyszeć i zrozumieć nie powinno, a'bo 
kiedy wzywane jest bóstwo lub prowa­
dzona rozmowa z duszami przodków, 
(o odbywa się to zapomocą tajemni­
czej „mowy bębnów". Są — w pojęciu 
rasy czarnej rzeczy, których wyra­
zami zwykłej mowy ludzkiej „po imie­
niu" nazywać nie wolno, a to pod grozą 
ściągnięcia na siebie doraźnych 

przykrych następstw. 
Tak jak nie wolno „potocznym języ­
kiem" mówić o piorunie, ogniu lub do­
mowych i leśnych demonach, tak i my­
śliwemu nie jest dozwolone w czasie ło- ś r u e 

lą sypialnię z danym osobnikiem, al* 
bardziej jeszcze niebezpieczną dla nie­
go samego, zwłaszcza o ile posiada ofi 
tajemnice, których nie chciałby 

zdradzić przed innymi. 
Taka gadatliwość nocna stała się fa­

talną dla pewnego urzędnika podatko­
wego, stojącego pod zarzutem skompli­
kowanych a karygodnych machinacji na 
szkodę skarbu państwa. Sprawa była 
bardzo zawikłana, bo ów urzędnik 
zdołał zorganizować całą szajkę pomoc­
ników którzy wykonywali swe czyny 
niesłychanie sprytnie a niczego nie moi 
na było przygwoździć. 

Jakkolwiek aresztowano pana B.. 
jednak sędzia śledczy nie mógł z nie­
go wydobyć ani nrzyzn»nia się do wf 
ny, ani tem mniej nazwisk jego pomoc* 
ników, tak że dla braku dowedów cał» 
cprawa miała zostać w najbliższym cz» 
sie 

umorzona. 
Ale oto do zarządu więzienia zgłosił 
się pewnego dnia współwięzień, zam­
knięty z owym urzędnikiem w jedne) 
celi, prosząc, aby go przeniesiono gdzie* 
indziej, gdyż jego towarzysz tak gl°°' 
no gada przez sen. źe on po całych no­
cach nie może oka zmrużyć. 

Zarządca więzienia zakomunikował 
tę wiadomość władzom śledczym i fz«" 
czywiście gadatliwy urzędnik dostał in­
nego towarzysza — a był nim wywi»* 
dowca policii. Istotnie zaraz płerwM"'*** 
dni przestępca wyspowiadał się 

ze wszystkich swoich tajemnic 
w« 

a 
wów wymienić nazwy tropionego zwie 
rza. 

Ślady tvch naiwnych wierzeń dają się 
zresztą odnaleźć i w krajach wysoce 
ucywilizowanych: Szwed, Szkot lub 

nie 
budząc nawet na zręczne pytania, 

się wiele ze snu, zdradził 
wszystkich swoich wspólników. 

Gdy nazajutrz sędzia śledczy P
r z e

£ 
stawił mu materjał dowodowy, urzęo 

Bretoriczyk nie wypowie na morzu wy-' nik sądząc, że doszedł on na innej dro 
razów „kościół" lub „ksiądz", nie chcąc dz« do wiadomości sądu, przyznał sil 
femsamem wywoływać gniewu starych do wszystkiego. 
pogańskich bogów wodnych. ^ 

Trwały uścisk królewskich rąk 
Spotkanie trzech monarchów. • H H L M ^ 

przyrze-

Ładowanie wagonów na okręt. 

przymierzyć Klientka — Chciałabym 
CZbrną suknię w oknie. 

Sprzedawczyni: — Niestety, pani bę­
dzie to musiała uczynić w gabinecie. 

SEKRETARKA. 
—- Jak się sprawuje twoja nowa sekre­

tarka? 
— Doskonale' W przeci.trpi kilku r>.ie 

aięcy doprowadziła w moim bi.ir/e do ta 
kiego chaosu, że stała się dla mnie nieza­
stąpioną. 

ZNAK ŻYCIA. 
— Nadszedł list z Ameryki, że umar! 

tam nasz kuzyn Piotr. 
— No, nareszcie dał znak życia o sobie, 

W malutkiem miasteczku we wscho 
dniej Szwecji, znajdującem się wpo­
bliżu starej fortecy Bolms wznieshny 
ma być wkrótce pomnik granitowy na 
pamiątkę, spotkania się tam 

trzech potężnych król', 
przed 833 laty. W r. 1100 król Szwecji 
Ingę. Magnus norw. i Eryk duński spot 
kali się w Kungelo, celem przywróce­
nia pokoju pomiędzy swemi państwa­
mi. Zgoda, która zapanowała pomię­
dzy królami nie była uwieczniona żad­

nym pisanym traktatem, ale 
czona uściskiem ręki. 

Jeszcze raz tylko historja notuJe 

zjazd trzech królów Skandynawii. By* 
to t 0 w r. 1914, wkrótce po wybufhtt 
wojny, gdy królowie Danji, Szwed' ») 
Norwegji spotkali się w Malmoe 1 ° ' 
chwalili 

neutralność Skandynawii 
podczas konfliktu zbrojnego na 
nencie. 

konty-

Czarny zegar w aeroplanie 
wskazuje kierunek lotnikowi. 

W porcie Bristol załadowano dwadzieścia wagonów kolei elektrycznej 
dyj. 

dla In-

Na lotnisku Croydon, pod Londy­
nem wypróbowano z dobrym skutkiem 
nową metodę orjentacji dla samolotów, 
krążących miedzy Plaryżem a Londy­
nem, w razie- gdy aeroplan odbywa 
swój lot poprzez mgłę i podczas złej 
pogody. 

Nowy system polega na wysyłaniu 
przez stacje nadawcza aerodromu pro­
mienia radjo-elektryczmego w określo­
nym kierunku. Pilot danego samolotu 
może zatem trzymać się kierunku w ja­
kim biegnie promień. Nad kierownicą, 
aeroplanu znajduje sie przyrząd w for­
mie zegara 

o czarnym cyferblacie. 
Jeśli pflot zgubił kierunek we mgle i 
błądzi na czarnem tJe ukazuje się gru­
ba horyzontalna biała linia, która roz-, 

nada sję na dwie części. Grubsza Pj»|Jj 
wa tej linii wskazuje pilotowi, 00 kto*™ 
stronie znajduje sie właściwa trasa P° 
wietrzna lotu. Pilotowi pozostaje w * 
tylko skorygowanie kierunku, a ^ 
czas obie -połówki łącza sie znów w 
ną Iirije. co dla pilota jest wyraźną ws* 
zówką. i i znajduje się na dobrym w] 
Pie-

Dotychczasowe doświadczenia wT*^ 
zały iż oromień radioelektryczny 
na dystansie do 100 mil angielskich. r 

dobna stację umieszczono równie* * 
lotnisku pod Paryżem, w Le Bourge'-

Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych* ful 
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